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O byw ate lu  Prezesie  R a d y  Ministrów!

W stuletnią rocznicę zapalenia pierwszej lampy naftowej przez pioniera polskiego przemysłu naftowego, 
Ignacego Łukasiewicza — my, uczestnicy tej uroczystości pragniemy W A S zapewnić o naszym głębokim przy­
wiązaniu i miłości do W A S  — naszego N AU C ZYC IELA i PRZEW O D NIKA w pracy i w walce o rozwój
i rozkwit naszej Ojczyz­
ny Ludowej.

Pragniemy zapew­
nić W A S o naszej wier­
ności dla idei Socjaliz­
mu, którą pod W A­
S Z Y M  kierownictwem 
realizujemy.

Zapewniamy W AS  
ob. PREZESIE w dniu 
100-lecia przemysłu naf­
towego, że będziemy 
z zapałem i poświęce­
niem wykonywać zada­
nia naszego Planu 6-let-

Zjazd N aftow y w  K rośnie w czasie obchodu stulecia 
przem ysłu naftowego

niego, że z  zapałem i 
poświęceniem będziemy 
podnosić swoją świado­
mość społeczną i zawo­
dową, że z  całym po­
święceniem i entuzjaz­
mem realizować będzie­
my program Frontu Na­
rodowego dla zapewnie­
nia potęgi naszej Oj­
czyźnie i pokoju między 
narodami.

O B Y W A T E L U  
P R E ZE SIE — pracow­
nicy polskiego przemy­

słu naftowego w 100-lecie jego istnienia zapewniają W AS, że dołożą wszelkich starań dla dalszego rozwoju 
i rozbudowy naszego przemysłu — przez wykonywanie zobowiązań i zadań planowych, jak również 
zjednoczeni w Ogólno-narodowym Froncie Walki o Pokój i Plan 6-letni — zwiększymy czujność i bojowość 
przeciwko wszelkiego rodzaju penetracji wroga.

Zapewniamy CIEBIE drogi O B YW A TE LU  PREZESIE, że jeszcze mocniej zewrzemy swe szeregi 
i pod kierownictwem P A R T II i TW O IM  przewodem — dołożymy wszelkich sił w walce o Pokój i Socjalizm.

Komitet Organizacyjny Obchodu 100-lecia Przemysłu Naftowego
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Leon Żukrowski 665,3
Żarz. Przem. RajinerU Najty

Rozwój przemysłu rafineryjnego w Polsce Ludowej
(Referat wygłoszony w czasie uroczy stoki 100-lecia przemysłu naftowego w Krośnie w dniu 1 sierpnia 1953 r.)

Zapalenie przed stu laty lampy, napełnionej 
naftą wydestylowaną z ropy, stanowi początek 
polskiego przemysłu naftowego, a w Łukasiewiczu, 
który rozpoczął proces rozdziału ropy i stworzył 
odpowiednią aparaturę destylacyjną dla wydobycia 
pochodnych z odkrytego surowca, przemysł ra­
fineryjny widzi wynalazcę-rafinera, któremu zaw­
dzięcza powstanie tego przemysłu. W ciągu jed­
nego wieku zmieniła się całkowicie ta gałąź prze­
mysłu, stały postęp i silny rozwój techniki zmienił 
pierwotną formę prymitywnej destylacji Łukasie- 
wicza nie do poznania, niemniej jednak zasadnicza 
jego myśl po­
została niena­
ruszona i tej 
twórczej myśli 
z a w d z i ę c z a  
przemysł rafi­
neryjny swoje 
istnienie i po­
czątek swego 
rozwoju.

Jeśli rzuci­
my dziś okiem 
wstecz, stwier­
dzimy, że ten 
rozwój był bar­
dzo powolny.
Przed p i e r w ­
s z ą  w o j n ą  
światową 
siadał „ 
cyjski“ prze­
mysł rafineryj­
ny niski po­
ziom, mimo że 
produkcja ro­
py znalazła się wówczas na szczycie, bo ponad milion 
ton rocznie. Jeden tylko szyb „Oil City“ produko­
wał samoczynnie przed słynnym 2-miesięcznym po­
żarem 1000 ton na dobę. Zagraniczny i rodzimy 
kapitał prowadził politykę obrony swoich intere­
sów kosztem żywotnych potrzeb kraju. Nie do­
puszczono do rozwoju przemysłu krajowego i krę­
powano go licznymi przepisami. Nie. lepiej było 
między pierwszą i drugą wojną światową. Znowu 
kapitał amerykańsko-francusko-niemiecki wolał wy­
ciągać z polskiego przemysłu naftowego maksimum 
korzyści, przy ograniczeniu wkładów do minimum.

Jasne jest, że stosowanie takiej polityki wyzysku 
musiało zaprowadzić do daleko idącego zacofania 
technicznego polskich rafinerii, które z małymi 
wyjątkami były tylko „destylarniami ropy“, pod­
czas gdy światowy przemysł rafineryjny był stale 
modernizowany. W rafineriach nie starano się o po­
większenie mocy produkcyjnej, pozostała ona bez 
zmiany w ciągu 20 lat sanacyjnej gospodarki mię­
dzywojennej.

Wypadki wojenne po 1930 roku oraz okupacja 
pogorszyły sytuację tego przemysłu. Wschodnie 
rafinerie zostały doszczętnie wyrabowane przez 
wycofujące się wojska hitlerowskie, zachodnie zaś 
zostały zbombardowane przez lotnictwo anglo- 
amerykańskie. We wrześniu 1944 roku, po wyzwo­
leniu przez Armię Radziecką rejonu naftowego 
Krosno-Jasło, niezwłocznie przystąpiono do uru­
chomienia pierwszej rafinerii, mimo silnej dewa­
stacji zakładu oraz wyrabowania urządzeń i apa­
ratury. Po ofensywie w styczniu 1945 r. urucho­
miono kolejno następne rafinerie, które wykazały

takie samo lub 
większe jesz­
cze zniszcze­
nie wojenne, 
jak pierwsze 
rafinerie. Jed­
nak z punktu 
widzenia po­
stępującej co­
raz s z y b c i e j  
techniki rafi­
neryjnej nasze 
zakłady, wy- 
b u d o  w a n  e 
c z ę ś c i o w o  
przed pierw­
szą wojnąświa- 
tową a częścio­
wo w pierw­
szych latach 
powojennych, 
były przesta­
rzałe i nie mo­
gły s p r o s t a ć  
zadaniom sta­

wianym przez konsumcję. Należało zatem natych­
miast przystąpić do unowocześnienia urządzeń, do 
wybudowania nowej aparatury, dającej produkty 
odpowiadające stawianym wymaganiom. Wszelkie 
nakłady inwestycyjne związane z tą modernizacją 
amortyzują się w bardzo krótkim czasie.

Przed przystąpieniem jednak do modernizacji 
należało przez pierwszy 2-letni okres powojenny 
przezwyciężyć trudności odbudowy i uruchomienia 
zniszczonych przez okupanta rafineryj. A trudności 
te były niemałe, bo brak było sprzętu, materiałów 
i ludzi. Kiedy opanowano te braki, powstały nowe 
kłopoty w związku z niedostateczną ilością surowca 
do przeróbki. Krajowej produkcji ropy starczyło 
wówczas dla prowadzenia zaledwie 2 rafineryj. 
Potrzeby kraju wzrastały w miarę ożywiania się 
gospodarki socjalistycznej, przy czym z pomocą 
przyszedł nam Związek Radziecki, dostarczając 
potrzebnych produktów. Starania nasze szły jed­
nak w kierunku zdobycia i zabezpieczenia rafineriom 
surowca do przerobu. Nie było to łatwe zadanie,

O tw arcie uroczystości stu lecia przem ysłu naftowego w K rośn ie  w dn iu  51 lipca br. 
P rzem aw ia przedstaw iciel P A N , prof. W . B udryk
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bo zniszczenia wojenne objęły również zagłębia 
naftowe krajów demokracji ludowej, które podobnie 
walczyły z brakiem surowca. Pierwsze dostawy 
ropy zagranicznej notujemy w 1946 r., kiedy zdo­
łaliśmy już usunąć braki aparatury rafineryjnej 
i uruchomić te zakłady, które miały pokryć potrzeby 
budzącego się do życia kraju. Kto bacznie śledził 
postępy rafineryjne od roku 1944, tj. od momentu 
opuszczenia naszego zagłębia przez okupanta, musi 
przyznać, że naftowcy z niebywałym zapałem oraz 
fanatyzmem dokonali wówczas wielkiej pracy, aby 
stworzyć dosłownie z gruzów rafinerie.

W pierwszym okresie skoncentrowano cały wy­
siłek na uruchomieniu destylacji ropnych, aby uzys­
kać główne produkty, tj. benzynę, naftę i olej ga­
zowy. W takich warunkach nie można było myśleć
0 jakości lub o sortymencie. Rafinerie nie dyspo­
nowały chemikaliami, jak kwas siarkowy, proszek 
odbarwiający itd. Wysyłano na rynek benzynę, 
gatunkowo odbiegającą od dzisiejszej jakości, naftę 
nierafinowaną, zawierającą jeszcze frakcje oleju na­
pędowego, a olej napędowy z dużą zawartością 
oleju parafinowego. Parafiniarnie nie były urucho­
mione, zatem nie produkowano ani olejów, ani 
parafiny, ani asfaltu wZgl. koksu. O olejach silni­
kowych nie można było marzyć. Był to okres naj­
większego prymitywu produkcyjnego, który na 
szczęście był krótki, bo trwał mniej więcej do połowy 
1946 r.

W międzyczasie wzrastała sukcesywnie krajowa 
produkcja ropy. Zawarte międzypaństwowe umowy 
handlowe uwzględniały coraz bardziej potrzeby 
rafineryjne odnośnie importu surowca. Podjęto 
w kraju produkcję kwasu siarkowego i ziemi od­
barwiającej. Rozpoczął się okres odbudowy ra- 
fineryj w ramach pierwszego Planu 3-letniego. 
Uruchomiano coraz więcej działów produkcyjnych 
w rafineriach, odbudowa choć z trudem postępowała 
naprzód. Zdobywano się nawet w tym okresie na 
rozpoczęcie budowy nowych urządzeń, przewi­
dujących unowocześnienie pro­
cesów technologicznych. Roz­
poczęto w jednym z zakładów — 
choć w małym zakresie — od- 
asfaltowanie propanem oraz se­
lektywną rafinację olejów silni­
kowych krezolem. Parafiniarnie 
były już w pełnym ruchu. Wy­
syłano już benzynę frakcjono­
waną, rafinowano naftę i oleje 
różnych wiskoz, produkowano 
parafinę i asfalt, ale jakość pro­
duktów była stosunkowo niska
1 w roku 1947 dążyło się do do­
trzymania norm PKN z 1937 r.
Równocześnie rozszerzano sor­
tymenty i podczas gdy w ro­
ku 1945 wytwarzały rafinerie 
zaledwie około 15 gatunków, 
to w roku 1947 doszło się już 
do ok. 60 produktów i w koń­
cu rozszerzono na starej odbu­
dowanej aparaturze rafineryj­
nej sortyment produktów do 
ponad 100 gatunków.

- • A  '
K  i  sp

Pi
Pom nik  Ign . Łukasiew icza w  K rośnie

Ten sortyment produktów naftowych wskazuje 
na różnorodność wachlarza produkcyjnego prze­
mysłu rafineryjnego i na niezmiernie bogatą gamę 
produktów, zawartych w ropie, która jest surowcem 
wysokiej wartości. Dla wykorzystania w pełni wszel­
kich możliwości wydobycia jak najszerszego sorty­
mentu z tego surowca, potrzebna jest nowoczesna 
aparatura, wymagająca poważnych wkładów in­
westycyjnych, przy czym każda inwestycja rafi­
neryjna, jakiegokolwiek rodzaju, jest opłacalna i daje 
frapujące efekty ekonomiczne.

Obecny stan techniczny rafineryj nie pozwala 
na pełne wykorzystanie możliwości przeróbczych 
surowców krajowych i importowych. W rezultacie 
uzyskuje się znacznie gorszy sortyment produktów, 
tak pod względem jakościowym jak i ilościowym, 
w porównaniu z wydajnością przemysłu zagranicz­
nego, zwłaszcza radzieckiego, straty przeróbcze są 
większe, a koszty przerobu surowca przewyższają 
poziom normalny.

Nawet w obrębie naszego przemysłu rafineryj­
nego istnieją zakłady, które z tego samego surowca 
dają lepsze wyniki niż technicznie gorzej urządzone 
siostrzane zakłady. Jeśli np. w jednej rafinerii war­
tość produktów z jednej tony surowca wynosi 100, 
to w innej rafinerii ten sam surowiec daje produkty 
wartości 140, czyli o 40% więcej. Ta zwiększona 
wartość powstaje na skutek lepszego urządzenia 
technicznego danej rafinerii.

Podobne zjawisko spotyka się w pracy rafineryj 
zagranicznych. Otóż można stwierdzić, że w ra­
finerii dysponującej nowoczesną aparaturą prze­
róbczą, gdzie procesy technologiczne przeprowa­
dzane są zgodnie z obecnym postępem technicz­
nym, ten sam surowiec daje sortyment produktów 
wartości 74 do 80% wyższej, niż w rafinerii tech­
nicznie zacofanej. Tłumaczy się to głównie tym, 
że nowoczesna rafineria uzyskuje na swej aparaturze 
oleje silnikowe o wysokich indeksach wiskozowych, 
oleje lotnicze i tzw. brightstocki, podczas gdy zaco­

fana pod względem technicz­
nym rafineria przerabia ten sam 
surowiec tylko na olej napędo­
wy, wrzecionowy i maszynowy. 
Zacofany więc stan techniczny 
rafinerii nie pozwala na racjo­
nalne wykorzystanie surowców; 
otrzymuje się znacznie gorsze 
produkty tak pod względem ja­
kościowym jak i ilościowym, 
straty przeróbcze są większe a 
koszty przerobu surowca prze­
wyższają poziom normalny.

Te stwierdzenia wskazują 
drogę, jaką nasz przemysł rafi­
neryjny powinien obrać, reali­
zując Plan 6-letni. Przez wy­
konanie 5-letniego Planu od­
budowy przeróbka przemysłu 
rafineryjnego powiększyła się 
prawie 3-krotnie w porówna­
niu z 1945 r. Plan 6-letni prze­
widuje 5-krotny wzrost mocy 
produkcyjnej rafineryj w po­
równaniu z rokiem 1945, co



216 N A F T A

jj.

Nr  9

jednak jest niewystarczające wobec potrzeb rozra­
stającego się przemysłu i rolnictwa.

Konsumcja produktów naftowych jest wskaźni­
kiem prężności i rozrostu przemysłu i zmechani­
zowanego rolnictwa danego kraju.

W roku 1938 zużywano produktów naftowych 
na głowę ludności: w Europie 150 kg, w Związku 
Radzieckim 146 kg, a w Polsce tylko 15 kg. Ta 
nikła konsumcja w Polsce sanacyjnej daje najlepszy 
obraz zacofania, niskiego stanu przemysłu i prymi­
tywnej pracy w rolnictwie. Najwięcej zużywano 
nafty świetlnej z powodu słabego zelektryfikowania 
kraju; chłop na wsi nawet na oświetlenie naftowe 
nie mógł sobie pozwolić.

Lata powojenne przynoszą zadziwiającą zmianę 
stanu przedwojennego. Polska zmienia swoją struk­
turę gospodarczą, przemysł rozwija się w tempie 
dotychczas niespotykanym i ruch ten powoduje 
przekroczenie nawet najsilniej naciągniętych pla­
nów- produkcyjnych, co przynosi ze sobą niespo­
dziewany w  takich rozmiarach wzrost konsumcji 
krajowej produktów naftowych.

Dlatego też uchwała Rządu, mając powyższe na 
uwadze, nakreśliła przemysłowi rafineryjnemu 
zwiększone zadanie rozbudowy zakładów, wybie­
gające znacznie ponad ramy Planu 6-letniego. Obala 
to definitywnie do niedawna rzucane wypowiedzi, 
że przemysł rafineryjny nie należy w Polsce do za­
gadnień kluczowych, wobec czego inne bardziej 
ważne przemysły wysuwają się na plan pierwszy, 
pozostawiając przemysł rafineryjny daleko w tyle, 
co powodowało traktowanie potrzeb przemysłu 
rafineryjnego po macoszemu. Dlatego też uchwała 
Rządu podnosi ważność przemysłu rafineryjnego 
i nakazuje Wykonanie nakreślonych zadań w ramach 
Planu 6-letniego, Od wykonania postawionych 
przemysłowi rafineryjnemu zadań zależy, w jakim 
stopniu zdoła się pokryć własną produkcją zwięk­
szające się coraz bardziej zapotrzebowanie naszego 
przemysłu i rolnictwa,

W Planie 6-letnim przemysł rafineryjny zasadni­
czo zaprojektował takie inwestycje, aby uzyskać 
oleje smarowe o najwyższej jakości. Dąży się rów­
nież do szybkiego wykończenia nowych obiektów, 
które by pozwoliły wyłączyć z ruchu stare urzą­
dzenia, które tak pod względem technicznym jak 
i ekonomicznym dają najgorsze wyniki, chociaż 
chwilowe potrzeby nie pozwolą jeszcze w Planie 
6-letnim na całkowite zrezygnowanie z przestarza­
łych obiektów.

Przemysł rafineryjny postawił sobie w Planie 
6-letnim następujący program do zrealizowania:

1. unowocześnienie urządzeń produkcyjnych dla 
przeróbki surowca krajowego i zagranicznego, 
z uwzględnieniem najnowszych metod pracy,

2. wprowadzenie automatyzacji urządzeń, zracjo-' 
nalizowanie urządzeń pomocniczych, jak kot­
łownie, siłownie, zaopatrzenie w wodę tech­
niczną itd.,

3. rozbudowa urządzeń do produkcji olejów 
smarowych dla maksymalnego zwiększenia 
ich wydajności z ropy,

4. rozbudowa urządzeń do podniesienia higieny 
i bezpieczeństwa pracy, budowa kolonii miesz­
kalnych, urządzeń socjalnych itp.

Mając już za sobą połowę Planu 6-letniego można 
stwierdzić, że tempo pracy nie wskazuje na termi­
nowe wykonanie tych zadań, mimo że jedna z naj­
większych destylacji rurowo-wieżowych pracuje już 
od roku a druga destylacja ma być uruchomiona 
w roku przyszłym. Nowoczesne odparafinowanie 
w jednej rafinerii i selektywne rafinacje krezolem 
w innych zakładach przedstawiają zaledwie 30% 
planowanych robót.

Zrealizowanie nakreślonych planów inwestycyj­
nych zależne jest:

1. od terminowego wykonania dokumentacji,
2. od terminowej dostawy aparatury chemicznej,
3. od planowego wykonawstwa inwestycji,
4. od terminowej dostawy kotłów parowych.
Biuro Projektów nie dysponuje jeszcze dosta­

tecznym potencjałem pracowniczym, aby przy­
spieszyć wykonanie zleconych projektów, co z kolei 
hamuje zamówienie potrzebnych materiałów oraz 
wykonanie planowanych robót. Uchwała Rządu 
podaje tonaż aparatury chemicznej, który corocznie 
przemysł maszynowy ma dostarczyć dla wykonania 
planowanych urządzeń. Te terminy dostaw muszą 
być ściśle dotrzymane. Wreszcie wykonawca nie 
wywiąże się ze swego zadania, jeśli nie będzie dyspo­
nował zmechanizowanym sprzętem i potrzebnymi 
narzędziami oraz odpowiednią obsadą kwalifiko­
wanych sił i nadzoru technicznego. Ponadto musi 
wykonawca posiadać pełne zaopatrzenie materia­
łowe, bez którego wykonanie robót jest niemożliwe. 
Uruchomienie ukończonych inwestycji zależy istot­
nie od terminowej dostawy i montażu planowanych 
kotłów.

Zakładając, że w głównym zarysie rozbudowa 
rafineryj zostanie ukończona w ramach Planu 6- 
letniego, zachodzi już dziś konieczność ogólnego 

.naszkicowania planu inwestycyjnego dla następ­
nego 5-lecia. Głównym zadaniem planu 5-letniego 
będzie powiększenie bazy paliwowej, celem po­
krycia coraz bardziej wzrastającego zapotrzebo­
wania. Dla uzmysłowienia tych potrzeb można 
przytoczyć, że wzrost konsumcji na rok 1960 planuje 
się na 260% w porównaniu z rokiem 1955, tj. po 
ukończeniu Planu 6-letniego. Silny wzrost zapo­
trzebowania paliw płynnych w roku 1960 wyraża 
się planowaną cyfrą 80% całego zapotrzebowania 
produktów, czyli tylko 20% pozostaje na pozostałe 
produkty od olejów wrzecionowych do asfaltu 
względnie koksu.

Nakreślone zadania wskazują kierunek dalszej 
rozbudowy, którą częściowo rozwiązuje się już 
w Planie 6-letnim przez budowę krakingu w jednej 
rafinerii.

Rozwiązania zasadniczego paliw płynnych należy 
szukać na następujących drogach:

1. przez wzrost wydobycia ropy krajowej,
2. przez zwiększenie zdolności przeróbczej ra­

fineryj, budując szóstą rafinerię, która w razie 
braku dostatecznej ilości surowca krajowego 
będzie przerabiała surowiec zagraniczny,

5. przez oparcie się na innych surowcach krajo­
wych, tzn. na węglu kamiennym i brunatnym.

Dla rozwiązania tego problemu powinny współ­
pracować oba przemysły, tj. przemysł rafineryjny 
i koksochemiczny, które — jeżeli idzie o paliwa
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płynne — znalazły się na wspólnej drodze. Che­
miczna przeróbka węgla kamiennego i brunatnego 
wszelkimi dostępnymi metodami, a więc przez kok­
sowanie, wytlewanie, uwodornienie smół i syntezę, 
powinna w bardzo dużym stopniu uzupełnić deficyt 
paliw płynnych pochodzenia ropnego.

Spirytus bezwodny i ewentualnie syntetyczny 
alkohol metylowy stanowią również poważne źródło 
dla pokrycia zapotrzebowania na paliwo płynne, 
poprawiając równocześnie w mieszance z benzyną 
bardzo istotnie liczbę oktanową paliwa.

Warto w tym miejscu przypomnieć dyskusję, 
która toczyła się na temat tego samego zagadnienia, 
przy ustalaniu tez do planu 3-letniego, a mianowicie 
czy cały wysiłek należy skierować na wiercenia, 
dla uzyskania odpowiedniego zwiększenia produkcji 
ropy krajowej, czy też szukać rozwiązania na drodze 
tzw. dużej syntezy w oparciu o węgiel kamienny. 
Z perspektywy roku 1953 i olbrzymiego wzrostu 
zapotrzebowania paliw płynnych okazuje się, że 
obie te drogi są słuszne. Żadna z nich jednak sama 
nie doprowadzi do celu, należy rozbudować wszyst­
kie przemysły, przerabiające energetyczne surowce 
krajowe i to wszelkimi znanymi a gospodarczo 
uzasadnionymi sposobami.

Z tego ogólnego ujęcia jako wycinkowe wynikają 
dla przemysłu rafineryjnego następujące tezy:

1. Konieczność jak najszybszego ukończenia pla­
nowanej budowy krakingu dla uzyskania 
w krótkim czasie paliwa z pozostałości.

2. Jak najrychlejsze przystąpienie do budowy 
szóstej rafinerii, która prócz przeróbki pewnej 
ilości surowca na wszystkie końcowe produkty, 
a zwłaszcza oleje smarowe, będzie zasadniczo 
nastawiona na produkcję paliw płynnych. 
Rafineria ta powinna więc posiadać:
a) odpowiednio dużą destylację atmosferycz­

ną, tak powiązaną z instalacją krakingową, 
by pozostałość przechodziła bezpośrednio 
do przeróbki na destylację rozkładową,

b) dostatecznie dużą jednostkę krakingową, 
która powinna posiadać urządzenie do

przeróbki gazów krakingowych na wysoko­
oktanową benzynę lotniczą drogą polime­
ryzacji, izomeryzacji, względnie inną 
z obecnie stosowanych metod syntetycz­
nych.

Bardzo duży wzrost zużycia produktów nafto­
wych postawił przemysł rafineryjny przed faktem, 
że produkcja krajowa, tak obecna jak i planowana 
na dalsze lata, w coraz mniejszym stopniu pokrywa 
nasze zapotrzebowanie, wybiegające coraz silniej 
poza przewidywania długofalowego planu. Tej 
prawdzie należy śmiało spojrzeć w oczy, bo uchy­
lenie się od niej nie załatwi zagadnienia, tylko 
mocno je skomplikuje. Nie byłoby wskazane liczyć 
tylko na import gotowych produktów, ponieważ 
w myśl dotychczasowych doświadczeń import nie 
zawsze daje produkty, które są potrzebne i nie nad­
chodzą one również w terminach i ilościach, jakie 
odpowiadają naszym potrzebom. Własne rafinerie 
przerabiają zawsze surowiec na sortyment przez 
kraj wymagany i dostosowują gatunki, ilości i ter­
miny dostaw do każdorazowych potrzeb. Własna 
produkcja jest pewniejsza, tańsza i szybsza niż 
importowany gotowy produkt.

Dlatego też w planie 5-letnim pierwsze miejsce 
znajdzie budowa następnej rafinerii; wielkość jej 
oraz miejsce budowy ustalą powołane do tego czyn­
niki. Już w bieżącym planie należy przygotować 
i szkolić kadry kwalifikowanych sił dla tej nowej 
jednostki produkcyjnej. Dla budowy zaś powinien 
powstać odrębny zarząd, który zająłby się wyłącz­
nie wykonawstwem według sporządzonych pro­
jektów, przy czym projektant powinien ze swego 
zespołu wyodrębnić komórkę tylko dla tej pracy.

Przemysł rafineryjny ma przed sobą wielkie, 
zaszczytne a zarazem porywające zadania, które 
krótko można ująć:

Pokryć zapotrzebowanie naszego przemysłu i rol­
nictwa własną produkcją bez korzystania z importu 
gotowych produktów, przyczyniając się w ten spo­
sób do szybszej budowy socjalizmu w Polsce Lu­
dowej.

Dr A nna  Luchterowa
Instytut Naftowy

550.7. ¡622.32

Poszukiwanie złóż ropy naftowej przy pomocy metody 
mikrobiologicznej

( Z  prac Insty tu tu  Naftowego)

S t r e s z c z e n i e  
N a  podstaw ie badań radzieckich zostało stw ierdzone, że 

m etoda poszukiw ania złóż naftow ych przy zastosow aniu 
m etody  m ikrobiologicznej może dać w yniki pozytyw ne. 
W  artykule podano zasady stosow ania tej m etody  oraz wy­
n ik i p ró b  laboratoryjnych, dotyczących m etodyki pobiera­
n ia  próbek  gleby dla celów badaw czych, hodow li bakterii 
i izolacji szczepów  bakterii.

B adania hodow li przeprow adzono zarów no w  obecności 
w ęglow odorów  p łynnych, jak ropa naftow a, nafta, benzyna 
i olej parafinow y, oraz w  obecności w ęglow odorów  gazowych 
(m etan wzgl. p ropan  w m ieszaninie z pow ietrzem ).

B adania naukow e przeprow adzane przez w ielu m ikro­
biologów wykazały, że w glebie mogą żyć rozm aite m ikro­

organizm y działające na w ęglow odory. I tak w spom nieć 
należy o badaniach M iyoshi (r. 1895), a na  początku bieżą­
cego stu lecia o  pracach R ahna, Sóhngena, Lebiediew a 
i innych .

Sóhngen  wykazał, że takie m ieszaniny węglowodorów, 
jak benzyna, nafta , olej parafinow y i parafina, stanow iące 
w ęglow odory szeregu parafinow ego (CnHan-f 2) m ogą być 
w ykorzystane przez wiele rodzajów m ikroorganizm ów  jako 
źród ła  węgla.

W iększość tych  m ikroorganizm ów  w ydziela lipazę. N ależą 
do n ich  rozpow szechnione bakterie jak : Bacterium fluorescens 
liquefaciens, Bacterium punctatum , Bacterium pyocyaneum, 
Bacterium lipolyticum  i inne. Jedna z grup m ikroorganizm ów
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utleniających parafinę, m ianow icie bakterie należące do 
rodzaju Mycobacterium  odróżniają się od innych  m ikro­
organizm ów  utleniających parafinę tym , że m ogą rów nież 
asymilować obojętne tłuszcze bez uprzedniego rozszczepienia 
ich za pom ocą lipazy.

Söhngen (1913) zajął się naw et ilościową stroną tego zaga­
dnienia.

B adania W agnera wykazały, że istnieją bakterie rozkła­
dające związki pierścieniow e benzenu łącznie z fenolem , 
krezolem i naftalenem . N afta  i benzyna są  przez ten  typ  
bakterii u tleniane.

N ależy w ym ienić rów nież prace T ausza i P etera  (1919), 
którzy  opracow ali bakteriologiczną m etodę rozdziału m ie­
szaniny węglow odorów. T ausz  i D ona t (1950) zajęli się che­
m iczną s troną  procesu u tlen ian ia  węglowodorów przez 
bakterie.

B ardzo ciekawe są prace T ausona dotyczące m ikrobiolo­
gicznego rozkładu węglow odorów  w w arunkach tlenowych. 
W ykazał on , że różne m ikroorganizm y zdolne są  do u tle­
n ian ia  węglow odorów  o o tw artym  łańcuchu . B adał rów nież 
szczegółowo rozkład cyklicznych węglow odorów  o jednym  
pierścieniu. W ydzielił on 9 szczepów rozkładających benzen, 
ksylen i to luen . D alsze prace w ykazały, że bakteryjnem u 
rozkładowi podlegają rów nież związki o dw óch pierścieniach, 
jak naftalen , i trójpierścieniow e ■ jak fenantren  i an tracen.

O prócz p rac  nad  czystym i w ęglow odoram i T auson  zaj­
m ow ał się badaniem  u tleniania naturalnej ropy naftowej, 
terpenów  i żywic roślinnych . W ykazał on , że zarówno te r­
peny jak  i żywice są dostępne dla m ikroorganizm ów . Stw ier­
dził, że ropa naftow a w odpow iednich  w arunkach n ie­
zwykle szybko ulega rozkładowi przez bakterie. W praw dzie 
p rzy  rozkładzie przez bakterie nafty  i ropy naftowej pew ne 
części złożone pozostają n ietknięte, lecz w  znacznym  stopniu  
zależy to  od charakteru  używ anych do hodow li m ikro­
organizm ów .

T auson  udow odnił, że w pierw szym  rzędzie zachodzi 
wydzielanie z ropy  związków o charakterze nienasyconym , 
następnie idzie w ydzielanie węglow odorów  nasyconych, 
z pośrednim  tw orzeniem  się związków nienasyconych. 
Obserw acja znacznego w zrostu liczby zm ydlenia p roduk­
tów  bakteriologicznego u tleniania ropy  naftowej świadczy
0 tw orzeniu się wyższych kwasów rzędu tłuszczowego
1 kwasów naftenow ych. Ju ż  w r . 1934 T auson  doszedł do 
konkretnych wniosków na  tem at bakteriologicznego roz­
kładu w ęglowodorów naftow ych.

Zobell w ym ienia przeszło 100 gatunków  m ikroorga­
nizm ów , k tórym  przypisuje się zdolność rozkładania wę­
glowodorów. W ym ienim y tu  tylko najczęściej spotykane 
rodzaje: Mycobacterium, Corynebacterium, Actinomyces, 
Proactinomyces, Pseudomonas, Bacillus, Bacterium, M icro- 
coccus, Vibrio, Spirillum , Achromobacter.

Zaznacza on rów nież, że niektóre znane są tylko w  w arun­
kach laboratoryjnych. W iększość ustrojów  utleniających 
węglow odory wym aga w olnego tlenu , ale w edług Zobella 
istnieje też nieliczna grupa bakterii, które działają na węglo­
w odory naftow e w  nieobecności tlenu pow ietrza atm osfe­
rycznego.

Z prac różnych autorów  wynika, że różne szczepy są 
w  pew nym  stopn iu  wyspecjalizowane pod względem  zdol­
ności rozkładania węglowodorów. W ęglow odory alifatyczne 
są na ogół łatwiej atakow ane niż arom atyczne. Spośród 
alifatycznych łatwiej są atakow ane te, które m ają punk t 
w rzenia powyżej 150°C. B akterie najłatw iej rozkładają wę­
glowodory o średniej długości łańcucha węgla. W ęglow odory 
C,o —  C JS są łatwiej zużytkow yw ane n iż  niższe hom ologi.

P roduk tam i pośrednim i rozkładu węglow odorów  parafi­
now ych byłyby nienasycone w ęglow odory, organiczne 
kwasy, estry  w yższych kwasów tłuszczow ych, wyższe alko­
hole i ketony.

W yniki pow yższych badań przyczyniły  się do pow stania 
nowej dziedziny m ikrobiologii, tak zwanej m ikrobiologii 
naftow ej, k tóra  stanęła na  usługach przem ysłu naftowego. 
W  Związku Radzieckim  pow stał now y kierunek poszukiw ań 
złóż ropy  naftow ej w  oparciu  o m etody  m ikrobiologiczne. 
N ależy tu  w ym ienić nazw iska K uźniecow ej, K użniecow a, 
Bokowej, M ohylewskiego i innych . M etoda bakteryjna 
dzięki swej dokładności m oże być doskonałym  uzupełnie­
niem  innych  geochem icznych m etod  poszukiwań.

Jeden z autorów  radzieckich podaje kilka odm ian m etody 
bakteryjnej, stosow anej w poszukiw aniach złóż gazowych:

1. pobieranie próbek  gleby, badanych następnie na obec­
ność szczepów utleniających w ęglow odory,

2 . biologiczne profilow anie przez pobieranie rdzeni skał 
W odcinkach 1 t  3  m  i poddaw anie ich analizie 
m ikrobiologicznej,

3. analiza próbek  w ody z otw orów  w iertniczych,
4 . um ieszczanie ku ltu r bakterii rozkładających węglo­

w odory w specjalnych naczyniach i spuszczanie ich 
do odw iertu  na okres k ilkunastu dn i.

W  ostatn im  przypadku, jeśli w  odw iercie istnieje dopływ  
gazu, kolonia bakterii m a zapew niony przypływ  źródła 
węgla i, co za tym  idzie, m a zapew niony rozw ój. N astępnie 
przeprow adza się już w laboratorium  ocenę bakterii na d ro ­
dze analizy mikroskopow ej lub  za pom ocą fo tom etru . T a 
m etoda m a zastosow anie rów nież na obszarach m orskich. 
W  celach badaw czych spuszcza się tam  ku ltu ry  bakterii 
w  dzw onach w odnych.

M ohylew ski podaje w yniki m etody  m ikrobiologicznej, 
zastosowanej po raz pierw szy w okolicach U ch ty , która 
dała pozytyw ne w yniki. Profile, w zdłuż k tórych były p ro ­
w adzone zdjęcia bakteryjne przecięły b ad an i struk tu rę  
w  najbardziej w ypiętrzonej jej części i objęły także synkli- 
nalne przegięcie w  k ierunku południow o-zachodnim . Ba­
dania wykazały, że bakterie utleniające m etan i propan  
w yraźnie przew ażały w  antyklinalnej części w ypiętrzenia, 
natom iast negatyw ne w yniki badań w ypadły w  synklinalnej 
partii s truk tu ry . O dw iercony w  r. 1946 o tw ór uzyskał p ro­
dukcję gazów z utworów] dew ońskich. W  ten  sposób pozy­
tyw ne w yniki badań  bakteryjnych na  obszarze U ch ty , 
potw ierdzone przez głębokie w iercenia, wskazują n iew ątpli­
wie na istniejącą zależność m iędzy rozprzestrzenieniem  w ę­
glowodorowej m ikroflory, znalezionej i zbadanej w  w ar­
stw ach podglebow ych, a głębiej pod  n im i znajdującym  się 
złożem gazowym.

W yżej w ym ieniony au to r podaje, że w Związku R adziec­
kim  m etody  m ikrobiologiczne m ają zastosowanie w  skali 
dośw iadczalno-przem ysłowej. Część p rac  przeprow adza się 
n a  zbadanych już złożach, d ru g a ' część prow adzona jest 
w  celu poszukiw ań now ych złóż.

G eom ikrobiologiczne m etody  rozwijają się coraz bardziej 
i zajm ują rów norzędne miejsce obok m etod  geochem icznych 
i geofizycznych.

N a  podstaw ie w yników p rac  radzieckich m ikrobiologów  
naftow ych, dzięki k tórym  m etoda m ikrobiologiczna poszu­
kiwań złóż naftow ych opuściła laboratorium  i została zasto­
sow ana w  badaniach terenow ych, Sekcja G eobiologii Za­
kładu G eoanalityki In s ty tu tu  N aftow ego przystąpiła do 
w stępnych  p rac  nad  zagadnieniem  zastosow ania geobio­
logii do poszukiw ań naftow ych. P racę podzielono na  trzy 
zagadnien ia;
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1. m etodyka pobierania próbek  gleby 2 terenów  roponośny ch,
2. m etodyka hodow li bakterii,
3. m etodyka izolacji szczepów bakterii.

M e t o d y k a  p o b i e r a n i a  p r ó b e k  g l e b y  
D użą trudnością  p rac  m ikrobiologicznych jest sterylne 

pobran ie  próbek  gleby. O pracow ano zatem  m odel sondy, 
wykonanej w  w arsztatach m echanicznych In s ty tu tu  N afto ­
w ego. Składa się o n i  Z dw óch części —  nasadki, k tórą ste­
rylizuje się i m etalow ej ru ry , na  której końcu um ieszcza 
się nasadkę. G lebę pobiera się do sterylnych jro b ó w ek  
(z każdej głębokości po  2 próbki). W  czasie podróży  chroni 
się je p rzed  zagrzaniem . W  laboratorium , po upływ ie 
24 godzin od  chw ili pobran ia  próbek  glebow ych, szczepi się 
n im i przygotow ane pożyw ki, rozpoczynając hodow lę bak­
terii.

M e t o d y k a  h o d o w l i  b a k t e r i i  r o z k ł a d a j ą c y c h  
w ę g l o w o d o r y  

W szystkie m ikroorganizm y po trzebują do życia węgla, 
k tó ry  czerpią bądź z pożyw ek organicznych bądź Z dw u­
tlenku  węgla pow ietrza. Istn ieje duża g rupa m ikroorga­
nizm ów , k tóre rozkładają węglow odory u tleniając je , i ko­
rzystają z ich  w ęgla jako jedynego źródła energii. Z a s a d ą  
p r z e p r o w a d z e n i a  h o d o w l i  b a k t e r i i  r o z k ł a d a j ą ­
c y c h  w ę g lo w o d o r y  j e s t  d o s t a r c z e n i e  b a k te r io m  
w ę g la  ty lk o  w  p o s t a c i  w ę g lo w o d o r ó w . Inne  źródła 
węgla należy w yelim inow ać. Przeprow adzona w ten  sposób 
hodow la pow inna dostarczyć szczepy rozkładające węglo­
w odory.

C elem  odrzucenia szczepów , k tóre m ogłyby czerpać 
węgiel z  dw utlenku węgla pow ietrza, należy przeprow adzać 
h o d o w lę  k o n t r o l n ą ,  stosując tę  sam ą pożyw kę, tylko 
bez w ęglow odorów. T o  jest d ruga  zasada, o  której n ie  wolno 
zapom inać przy  przeprow adzaniu  badań,

N ależy Zwrócić baczną uw agę na  odpow iedni dobór 
składników  pożyw ki, by  je dostarczyć w  odpow iedniej 
ilości, n ie  dodając soli m ineralnych  szkodliw ych dla życia 
bak terii. N ależy rów nież pam iętać o stosow aniu odpow ied­
niej w artości p H  pożyw ki.

H o d o w la  w  o b e c n o ś c i  w ę g lo w o d o r ó w  p ły n n y c h ,  
W  pierwszej fazie p racy  posługiw ano się pożyw kam i Sóhn- 
gena. G lebę z odw iertu  naftow ego zaszczepiono pożywką 
p łynną, um ieszczoną w  kolbkach E rlenm ayera o pojem ności 
100 m l. Jako źródło w ęgla dostarczono w  ilości 1% jeden 
Z następujących w ęglow odorów : ropę, n aftę , benzynę ,e te r 
naftow y i olej parafinow y. Pożyw ka p łynna Sóhngena składa 
się z K 2H P 0 4 —  0,05 N g , H 4C1 —  0,05 g, ze śladów  C aC O s 
i H aO —  100,0 m l.

T em pera tu ra  hodow li w ynosiła 24°C, p rzy  czym um iesz­
czono rów nocześnie d rugą  p artię  d la  kontro li w  tem pera­
turze 37°C. Po  czterech dn iach  po  ukazaniu się silnego 
zm ętnienia przeszczepiono trochę  p łynu  n a  p ły tk i Petriego 
Z następujqcą pożyw ką: K 2H P 0 4 —  0,05 g, M g S 0 4 —  0,05 g, 
agar —  2,00 g i  H aO —  100,0 m l.

N a  dolnej pow ierzchni p ły tk i znajdow ała się w m niejszej 
p łytce Petriego ropa naftow a, nafta , benzyna, e te r naftow y. 
Tylko olej parafinow y nalew ano n a  pow ierzchnię p ły tk i. 
Poniew aż okazało się, że ten  sposób dostarczania węglo­
w odorów  sprzyja zanieczyszczeniom , przestano  go stosow ać 
i um ieszczano p ły tk i w  słoju zam kniętym  lu b  w  eksikatorze, 
na  dnie którego znajdow ał się jeden z wyżej w ym ienionych 
w ęglow odorów.

W  następnym  okresie p racy  zaczęto używ ać żelu krze­
m ionkow ego, jako podstaw ow ego podłoża, obok rów no­

czesnego stosow ania p łynnej pożyw ki. Ż el m a tę  zaletę, że 
n ie  zaw iera żadnych związków organicznych i jest podłożem  
pow szechnie stosow anym  w pracow niach m ikrobiologii gleby.

P rzed  założeniem  hodow li nalew a się na  płytkę roztw ór 
pożywki m ineralnej o  stężeniu  10-kro tn ie  wyższym od  po­
żywki m ineralnej, na której hoduje się bakterie. N a  płytkę
0 średnicy  10 cm  daje się 2  m l wyżej podanego roztw oru
1 w staw ia się do suszarki o  tem peraturze 40-y50°C  dla wy­
parow ania nadm iaru  w ody. N a  część płytek nalew a się po 
kilka kropel oleju parafinowego.

P rzed  Zasianiem sterylizuje się p ły tk i w  świetle lam py 
kwarcowej przez okres 10 m in u t, celem  zabicia wegeta­
tyw nych form  bakterii. L am pę um ieszcza się w  odległości 
30 cm  o d  pow ierzchni płytek. T ak  przygotow ane pły tk i 
szczepi się glebą, układając grudk i w odległości ok. 1 cm 
od  siebie, p rzy  czym należy strzec  je od  ubocznych zakażeń. 
Zaszczepione p ły tk i um ieszcza się w  eksikatorze, na  dnie 
którego znajduje się jeden z wyżej w ym ienionych węglo­
w odorów  płynnych.

G dy  dookoła cząsteczek gleby zjawi się zm ętnienie, św iad­
czące o rozw oju bakterii, spraw dza się ten  fakt p rzy  pom ocy 
p repara tu  barw ionego m etodą G ram m a. N astępn ie p rze­
szczepia się na  św ieżą p ły tkę. B akterie n a  nowej płytce 
m ają podłoże uboższe w porów naniu  z  w yjściową płytką. 
W  cząsteczkach gleby zaw arte były związki organiczne, 
z k tórych  bakterie m ogły czerpać węgiel. Po dw ukrotnym  
przeszczepieniu w tych  sam ych w arunkach hodow li prze­
prow adza się badanie kontro lne (bez dodatku źródła węgla) 
oraz na  innych  źródłach węgla (węglowodany). M am y tu  
bowiem do czynienia z zespołam i szczepów  a n ie  z czystym i 
ku ltu ram i, gdyż chcem y odtw orzyć w arunki na tu ra lne  pa­
nujące w  przyrodzie. Szczepy rosnące bez żadnego źródła 
węgla na  innej pożywce odrzuca się.

W  pożyw ce p łynnej bakterie rozm nażają się w  form ie 
silnego zm ętnienia albo w postaci kożuszka w strefie zetknię­
cia się w ęglowodorów z pożyw ką. C zęsto m ożna rów nież 
zauw ażyć zm ianę barw y pożyw ki.

W  czasie badań  stosow ano także inne  pożyw ki, jak n p . 
pożyw ka o składzie K 2H P 0 4 —  0,01 g, N a N 0 3 — .0,01 g, 
M g S 0 4 —  ślad, F eC lj —  ślad  i H aO —  100 m l, inna  p o ­
żywka o składzie K 2H P 0 4—  0,01 g, N H 4N 0 3 —  0,01 g, 
M g S 0 4 —  ślad , F eC lj —  ślad , H 20  —  100 m l, albo pożywka 
K N O , —  0,1 g, M gS O , —  0,2 g, K 2H P 0 4 —  0,05 g, K H 2P 0 4 
—  0,05 g, N aC l —  0,1 g, H 20  wodociągowej —  100 m l, 
albo w reszcie pożyw ka N H 4N O s —  1 g, K H 2P 0 4 —  lg , 
K 2H P 0 4 —  1 g, M g S 0 4 —  0,2 g, FeC l3 —  2 krople 
skoncentrow anego roztw oru , C aCl2—  0,02 g, H 20  —  1000 m l.

H o d o w le  w  o b e c n o ś c i  w ę g lo w o d o r ó w  g a z o w y c h  
przeprow adzane były na  takich sam ych podłożach jak po­
przedn ie , p rzy  czym źródłem  węgla był gaz ziem ny w  ilości 
0,0ó%  w  pow ietrzu  hodow lanym . W yniki hodow li były 
negatyw ne, co św iadczy o tym , że m etoda n ie  jest odpo­
w iednia.

N ieczajew  (1949) podaje, że w yhodował szczepy bakterii 
rozkładających m etan , stosując m ieszankę gazową z 1 części 
m etanu  i 2 części pow ietrza. W e w łasnych badaniach stoso­
w ano następn ie  do hodow li bakterii m ieszankę p ropanu  
i pow ietrza (0,2 cm 8 p ropanu  na  8 litrów  pow ietrza) w edług 
przep isu  Bokowej, K uźniecow a i K uźniecow ej. Stosując 
tę  m ieszankę zaobserwow ano w zrost bakterii.

R ów nocześnie przeprow adzono badania nad  zachow aniem  
się jednej g rupy  szczepów  w atm osferze pow ietrza, pozba­
w ionego C 0 2. W  tym  celu um ieszczono szczepy w  eksyka- 
torze, do którego doprow adzono pow ietrze, przechodzące 
przez płuczkę z K O H . B adania te  zostały jednak zaniechane



Z pow odu niedokładności wzgl. niem ożności skontrolow ania 
stopnia pozbaw ienia pow ietrza C 0 2 oraz w yników  praw ie 
identycznych z tym i, jakie o trzym ano w  zw ykłym  pow ietrzu.

N a załączonej tablicy podano  w yniki hodow li bakterii 
Z terenów  roponośnych w obecności w ęglow odorów , na  p o ­
żywce żelowej, z  próbek  pobranych  w różnych  term inach 
w  dw óch p unk tach  terenu  z głębokości l ,5 i3 m .  Z nak +  w ta -  
blicy oznacza w zrost bakterii, znak —  brak tego w zrostu.
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N atom iast w yniki hodow li tych  sam ych bakterii na tym  
sam ym  podłożu żelowym ale bez źródła węgla w pożywce, 
wykonanej dla kontro li gleby, dały w yniki negatyw ne.

N ależy jeszcze zaznaczyć, że w edług w yników zdjęcia 
gazowego p u n k t I pobierania próbek  leży w  obszarze m aksi­
m um  gazów, p unk t I I  zaś w  m in im um  gazów.

P rzy  ocenie w yników  hodow li należy rów nież wziąć pod 
uwagę rodzaj gleby, k tóry  może w ywierać w pływ  na  rozwój 
bak terii; n p . iły m ają być w  m ałym  stopniu  siedliskiem  
bakterii.

W  celu przeprow adzenia porów naw czych badań  na  te­
renach n ieroponośnych, opracow aną m etodykę hodow li 
bakterii z  terenów  roponośnych zastosow ano rów nież do 
terenów  n ieroponośnych. Pow yższe p róby  wykazały, że 
z terenów  n ieroponośnych rów nież m ożna w yhodować 
bakterie, rozkładające w ęglow odory. Było to  zresztą do 
przew idzenia, gdyż w glebie spotyka się substancje składa­
jące się z  różnych węglow odorów, jak sm oły, wosk itd .

D zięki zastosow aniu tej sam ej m etody  do porów nawczych 
badań terenów  roponośnych i n ieroponośnych, stw ierdzono 
konieczność ulepszenia m etody  hodow li. W praw dzie m ożna 
wyhodować bakterie zarów no z terenów  roponośnych jak 
i nieroponośnych, ale należy zauw ażyć, że ogrom na prze­
waga w yników pozytyw nych dotyczy terenów  roponośnych. 
R ów nież w  czasie badań  okazało się, że na  p łytkach zasia­
nych glebą z terenów  roponośnych okres inkubacji bakterii 
jest krótszy, co św iadczyłoby o większej aktyw ności szcze­
pów bytujących w terenach  roponośnych.

C harakterystyczny jest w zrost bakterii przy  kontroli gleby 
terenów  n ieroponośnych, co św iadczy o dużej zaw artości 
związków organicznych, k tóre pozw alają na  w zrost bakterii 
bez dostarczenia im  dodatkow ego źródła węgla. W obec 
tego postanow iono oprzeć m etodę hodow li na  badaniach 
ilościowych, podobnie  jak to  uczyniono przy  opracow aniu 
wskaźników in tensyw ności biologicznego utleniania ropy 
naftowej w  w arunkach natu ra lnych  (W oroszyłowa i D ia- 
now a 1952 r.) .

M etoda postępow ania byłaby następująca:
1. W yhodow anie bakterii z  odw ażonej ilości gleby na po­

żyw kach m ineralnych  bezwęglowych, p rzy  czym 
jedynym  źródłem  węgla byłyby węglowodory.

2. W yhodow anie bakterii z  takiej sam ej ilości gleby, 
tego sam ego wyjściowego m ateria łu , na  agarze bulio­

now y m .'W y k ry tą  ilość bakterii u tleniających węglo­
w odory należy następnie porów nać z ogólną ilością 
bakterii w yhodow anych na  agarze bulionow ym . S to­
sunek  bakterii utleniających w ęglow odory do ogólnej 
ilości bak terii w yhodow anych na  agarze bulionow ym , 
w yrażony w  procen tach , pow inien wskazać, czy dany 
teren  m ożna uw ażać za roponośny.

M e t o d y  i z o l a c j i  s z c z e p ó w  
D zięki przeprow adzonym  próbom  otrzym ano zespoły 

szczepów rosnące w obecności oleju parafinow ego, nafty , 
ropy  naftow ej i  benzyny. W  pierw szym  okresie p racy  do­
prow adzono do czystych hodow li, postępu jąc m etodą po­
w szechnie w m ikrobiologii stosow aną. Z  pożyw ki płynnej 
lub  z Żelu pobierano odrobinę zaw iesiny bakteryjnej i roz­
prow adzano ją po pow ierzchni p ły tk i żelowej. Po  ukazaniu 
się pojedynczych kolonii przeszczepiano je kilkakrotnie na 
świeże p ły tk i aż do czasu uzyskania na jednej płytce tylko 
jednego szczepu. Po skontrolow aniu za pom ocą barw ienia 
m etodą G ram m a, czy uzyskano czystą hodow lę, poddano 
wyizolowane szczepy badaniom  biochem icznym .

W  czasie pracy zaobserwow ano charakterystyczny w zrost 
na żelu w  obecności oleju parafinow ego, najsilniej bowiem 
rozwijały się bakterie w  m iejscu zetknięcia pożyw ki z olejem  
parafinow ym . N a  płynnej pożywce tw orzyły kożuszek.

Inaczej przedstaw ia się w zrost w  obecności nafty , gdyż 
niektóre szczepy rozwijały się dopiero w pewnej odległości 
od pow ierzchni nafty . Jeszcze w yraźniej zaznacza się ten 
rodzaj w zrostu w obecności benzyny. Po zestawieniu w yni­
ków okazało się, że największa ilość szczepów  rośnie w  obec­
ności oleju parafinow ego, m niejsza w  obecności innych 
w ęglow odorów. R ów nież i  okres inkubacji szczepów  zależny 
jest od rodzaju zastosow anego do badań  w ęglow odoru. 
Najszybciej rozw ijają się one w obecności oleju parafino­
wego.

W yhodow ane szczepy poddane zostaną kontro li w  od­
w iercie celem w yszukania szczepów  w skaźnikow ych dla 
terenów  roponośnych. Szczepy rosnące w obecności oleju 
parafinowego zostaną poddane p róbom  odparafinow ania 
odw iertu .

K o n t r o l a  z a c h o w a n i a  s z c z e p ó w  w o d w i e r c i e  
Jedną z odm ian  m etod m ikrobiologicznych stosow anych 

do poszukiw ań złóż ropy  naftow ej jes t kontro la zachow ania 
się szczepów w odw iercie. D la badań  tych  w ykorzystuje się 
szczepy w yhodow ane w laboratorium  z gleby terenów  ropo­
nośnych. W arunkiem  zakwalifikowania szczepu do p rób  
w odw iercie jest w zrost w  obecności przynajm niej jednego 
Z węglowodorów.

M etodyka przeprow adzania badań jest następująca:
D o odw iertu , w  k tó rym  jedynym  źródłem  w ęgla jest 

m ieszanka gazu ziem nego z pow ietrzem , w prow adza się 
szczepy w  koszyczkach do tego celu sporządzonych. 
W  pierwszej p rób ie  w prow adzono szczepy na  żelu, w  na­
stępnej prób ie  w  pożywce płynnej. Zastosowanie pożywki 
p łynnej m a tę  przew agę nad  żelem , że przy  pom ocy foto­
m etru  m ożna wykazać stop ień  zm ętnienia pożywki przed 
w łożeniem  i po  w yjęciu z  odw iertu , co jest wskaźnikiem  
w zrostu bakterii.

T rzy  razy w prow adzono szczepy do odw iertu , ale tylko 
jeden raz m ożna było w yniki rozpatryw ać, w  dw óch w ypad­
kach zostały one zasypane glebą lub  zalane w odą. N a 30 
w prow adzonych szczepów , 4 wykazały silny w zrost. Szczepy 
te poddaje się obecnie dokładnym  badaniom  fizjologicznym 
w laboratorium .
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Wiercenia do głębokości ponad 3000 metrów
( Z  prac zleconych Insty tu tu  N aftowego)

S t r e s z c z e n i e
W  artykule porusza au to r konieczność wczesnego rozpo­

częcia przygotow ań do odw iercania otw orów  do głębokości 
przekraczających 3000 m , konkretnie w granicach 
30004-4000 m . W  tym  celu om awia możliw ości organizacji 
p rac  przygotow aw czych w  oparciu  o po trzeby  tego rodzaju 
w iertn ictw a, wynikające ze zm ian konstrukcji otw orów  
o zam ierzonej głębokości.

W  tym  celu au to r podzielił zagadnienia, k tóre m uszą być 
rozw iązane p rzed  przystąpieniem  do wykonywania odw ier­
tów  o om aw ianej głębokości na 5 grupy, k tóre zostały ko­
lejno pokrótce om ów ione. G rupa pierw sza dotyczy urządzeń, 
narzędzi i m ateriałów  w iertniczych, d ruga —  płuczki i ce­
m entów  w iertniczych, trzecia —  m etodyki i organizacji 
w iercenia obrotow ego oraz szkolenia obsługi i dozoru.

W iercenia do głębokości ponad 3 0 0 0 m  wykonywane są 
głównie przez przem ysł naftow y i tylko m etodą obrotow ą. 
W  dążeniu do zwiększenia potencjału przem ysłow ego kraju, 
ropa  i gaz jako surow ce posiadają znaczenie kluczowe. 
Z  tego w zględu waga, jaką się przyw iązuje do w ierceń za 
tym i surow cam i, jest bardzo duża.

Po w ojnie rozbudow ano u nas ogrom nie w iercenia obro­
tow e, k tóre osiągają już głębokości, przekraczające 2000 m . 
Jednak  wiele trzeba będzie zm ienić i wiele nauczyć się, aby 
osiągać głębokość 4000 m . M ożna osądzić, że jeszcze za 
w cześnie m ów ić o przekraczaniu  głębokości 3 000 m , skoro 
obecna granica m ożliw ości technicznych znajduje się —  
przypuśćm y —  w strefie 2000 4- 2500 m . W brew  pozorom  
słuszności powyższego zastrzeżenia należy stw ierdzić , że:

1. zagadnienie w ierceń obrotow ych nie jes t u  nas przez 
w szystkich właściwie zrozum iane —  oraz

2. jeżeli zajm iem y się rozw iązyw aniem  zadania trudn ie j­
szego to zadanie łatwiejsze, jakim jest osiąganie głębo­
kości 2000 4- 2500 m , zyską lepsze podstaw y do jego 
wykonywania.

M ożna w ięc liczyć się z tym , że jeżeli rów nolegle z  po­
rządkow aniem  spraw  technicznych, zw iązanych z w ierceniem  
obrotow ym , nastąp i rów nież zrozum ienie specyficznych cech 
system u obrotow ego przez ogół naszych w iertników  a także 
przez czynniki decydujące o losach w iertn ictw a —  wówczas 
głębokość odw iertów  szybko będzie rosła i m om ent prze­
kroczenia głębokości 3 0 0 0 m  stan ie  prędzej p rzed  nam i, 
n iż  się tego obecnie m ożna spodziewać. Tw ierdzenie pow yż­
sze jest tym  bardziej uzasadnione, że m ożna korzystać tutaj 
z  bogatych dośw iadczeń światowego w iertn ictw a, dla którego 
głębokości 3000 4- 4000 m  znajdują się w  grupie średn ich .

Sam  fak t, że w iercenia takie będą u nas aktualne, n ie  
ulega w ątpliw ości. G eologowie nasi ju ż  dzisiaj m ają na oku 
problem y zalegające w strefie 2500 4- 3 0 0 0 m  i właściwie 
praw ie każdy z głębszych otw orów , obecnie zakładanych, 
m a projektow aną głębokość z  konieczności zredukow aną do 
granic, w  tej chw ili u  nas techniczn ie  dopuszczalnych. 
Zgodnie zaś z rozw ojem  norm alnym  w iertn ictw a naftowego 
n a  świecie —  geologowie nasi sięgną do coraz głębszych 
złóż, w  m iarę, jak każdorazow e aktualne głębokości graniczne 
Znajdują się w  strefie norm alnych  osiągnięć technicznych 
naszego w iertn ictw a.

O sta tn im  wreszcie m om entem , k tó ry  przem aw ia za ko­
niecznością wczesnego rozpoczęcia przygotow ań —  jest 
c h zakres.

Zarejestrujem y poniżej następujące główne zagadnienia, 
które m uszą być rozw iązane:

G r u p a  I :
1. m echaniczne urządzenia w iertnicze i silniki,
2. narzędzia w iertnicze,
3. m ateriały  w iertnicze, jak ru ry  okładzinowe, liny 

stalow e, m etale utw ardzające itd .
Cala ta grupa dotyczy zasadniczo przem ysłu ciężkiego.
G r u p a  I I :

4 . płuczka w iertnicza, jej zastosow anie i  obróbka,
5. cem enty w iertnicze i  ich  zastosowanie.

G rupa ta  dotyczy-przem ysłu  chem icznego, m ineralnego 
i naftowego.

G r u p a  I I I :
6. m etodyka w iercenia obrotow ego,
7. organizacja prow adzenia ruchu  w ierceń obrotow ych,
8 . szkolenie obsługi i dozoru dla w ierceń obrotow ych.

T a  osta tn ia  grupa zagadnień dotyczy przem ysłu naftowego
i szkolnictwa.

Z aopatrzenie pow yższych tem atów  liczbam i porządko­
wym i n ie  określa h ierarch ii w ażności. M ożna bowiem po­
wiedzieć, że wszystkie są  jednakow o w ażne i pom inięcie 
któregoś z n ich  w  praktyce rów nałoby się wywoływaniu 
większych lub  m niejszych niepow odzeń.

B iorąc zatem  pod  uwagę powyżej podane m otyw y, m ożna 
śm iało pow iedzieć, że nie jest za  wcześnie rozpocząć 
dyskusję n ad  przygotow aniam i do odw iercenia otw orów  
o głębokościach przekraczających 30Q 0m , p rzy  czym  
Z góry należy założyć, że p rzedm iotem  dyskusji m ają być 
w iercenia w  strefie 3000 -4 4 000 m .

A by ocenić rozpiętość poszczególnych zagadnień, należy 
podać pew ne charakterystyczne dane, które pozw olą zorien­
tować się, o ile rząd ich wielkości różn i się od obecnego stanu  
rzeczy, oraz na  co należy położyć nacisk przy ustalaniu  orga­
nizacji prac przygotowaw czych do uruchom ienia głębokich 
wierceń.

G r u p a  I . M iernik iem  decydującym  w doborze w łaści­
w ych urządzeń, narzędzi i m ateriałów  będą obciążenia, 
jakie w ystąpią w  strefie głębokości 50004- 4000 m .

N p . ru ry  okładzinow e 96/ /  i ru ry  płuczkowe 5®/16" sięga­
łyby do głęb. 2000 4- 2500 m , przy  czym m aksym alny ciężar 
ru r  okładzinow ych w yniósłby ok. 130-4  170 t, a m aksym alny 
ciężar ru r płuczkow ych w yniósłby ok. 70 4- lOOt.

M aksym alna m oc na wale silnika do m anipulacji prze­
w odem , przy  początkowej szybkości wyjazdowej 0,3 m/sek 
oraz 10 linach w ielokrążka, w yniosłaby 500 4- 700 K M ; 
m oc dla napędu  pom p, przy  szybkości płuczki wracającej 
0,2 4- 0,5 m /sek oraz ilości 50 4- 70 1/sek w yniosłaby 
700 4- 1000 K M ; do m anipulacji ru ram i okładzinow ym i, 
p rzy  początkowej szybkości wyjazdowej 0,25 m /sek oraz 
12 linach wielokrążka potrzeba by było m ocy 600 4- 800 K M . 
O bciążenie na  bębnie w ynosiłoby 18 4- 24 ton .

Łączna m aksym alna m oc po trzebna przy  w ierceniu m o­
głaby w ynosić 800 4- 1200 K M , a w specjalnych w ypad­
kach naw et 1500 K M . U w zględniając zatem  potrzebną 
rezerwę napędu  oraz ew entualną konieczność dysponow ania 
rezerwow ą pom pą o niezależnym  napędzie —  ogólna m oc 
instalow ana dochodziłaby do 2000 K M .
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P om py pow inny posiadać w ydajność ok. 30-1-401/sek.
Jeżeli chodzi o zestaw urządzeń m echanicznych (pkt. 1), 

zagadnienie to  ograniczy się do powzięcia decyzji, które 
Z w yrabianych za granicą urządzeń należy zakupić i w ypró­
bować w naszych w arunkach. G dyby  bow iem  naw et prze­
m ysł krajowy w yrabiał już w danym  m om encie pełne ze­
stawy urządzeń dla w ierceń obrotow ych, to  niew ątpliw ie 
będą się one składały z jednostek o m niejszej wydolności.

Inaczej natom iast przedstaw ia się spraw a narzędzi i m a­
teriałów  w iertniczych, które w znacznej m ierze już dzisiaj 
są w yrabiane w kraju . N ależy się tu  jedynie liczyć z tym , 
że dotychczas stosow ane konstrukcje otw orów  m ogą ulec 
zm ianie dla om aw ianych, głębokich w ierceń, a wówczas 
w ym iary ru r  okładzinowych i św idrów  będą m usiały być 
dostosow ane do nowego typu konstrukcji otw oru.

P onadto  m ateriał na  ru ry  okładzinowe i płuczkow e bę­
dzie m usiał być o jedną klasę wyższego gatunku . Jeżeli 
m ianowicie obecnie pracuje się ru ram i okładzinowym i 
gatunku 1-55 oraz ru ram i płuczkow ym i gatunku D  o wy­
trzym ałości R r  — 65 kg/m m a, to  będzie trzeba w yrabiać 
ru ry  okładzinowe gatunku N -8 0  i ru ry  płuczkow e gatunku E
0 w ytrzym ałości R r  =  75 kg/m 2. R ów nież m ateriał, typ
1 wykonanie zw orników m usi ulec Zmianie, tak aby zarówno 
pod  względem  w ytrzym ałości jak i pod  względem  odpor­
ności gw intu na  zużycie oraz pod  względem  zm niejszenia 
oporów  przy  tłoczeniu płuczki —  podniosła się jakość 
zw orników . Św idry m uszą być przystosow ane do nacisków 
średnio  0,5 -1- 0,7 t n a  cal m iary  św idra oraz do pracy przy 
obro tach  dochodzących do 300 lub  więcej n a  m inu tę . 
Inne  m ateriały  w inny posiadać rów nież w ytrzym ałość dosto­
sow aną do zwiększonych obciążeń.

Jak  widać, zagadnienia grupy I  nie będą w ym agały organi­
zow ania now ych działów produkcji, przynajm niej w  pierw ­
szym  okresie w ykonywania głębokich w ierceń. Przem ysł 
nasz będzie m usiał jedynie dokonać pew nych modyfikacji 
sw . go apara tu  produkcyjnego, aby wywiązać się z  rozsze­
rzonych wzgl. pogłębionych zadań.

Przechodząc do zagadnień g r u p y  I I  należy stw ierdzić, 
że stanow ią one problem  odrębny , u  nas ciągle jeszcze now y 
i w ymagają w szechstronnego opracow ania w naszych wa­
runkach. Będzie to  polegało n a :

1. dokładnym  przebadaniu  procesów  fizyko-chem icznych, 
w ystępujących tak w płuczce jak i w  cem encie po w pro­
w adzeniu ich  do otw oru w  naszych przeciętnych wa­
runkach  geologicznych,

2 . opracow aniu na podstaw ie powyższego charakterystyki 
jakościowej i ustaleniu  pew nych typow ych recep t na 
sporządzanie p łuczek 'w zg l. cem entów  dla w arunków  
najczęściej u nas spotykanych,

3. opracow aniu i w yprodukow aniu środków  do obróbki 
płuczki.

A by osiągnąć powyżej nakreślone cele, należy przeprow a­
dzić obszerne prace techniczno-badaw cze w  skali laborato­
ryjnej i  przem ysłow ej; należy opracow ać sposób otrzym y­
w ania po trzebnej płuczki i  cem entów  oraz środków  do 
obróbki płuczki albo wyszukać źródło nabycia tych  ostatn ich .

D otychczas zagadnienia grupy  I I  nie były u  nas dostatecz­
n ie  doceniane i  dlatego wym agają bardzo obszernego 
i w szechstronnego opracow ania. Podkreślić zaś należy, że 
dla w ierceń obrotow ych w ogóle, a głębokich w szczegól­
ności, są to  zagadnienia kluczowe, bez rozw iązania których 
nie m ożna m ów ić o w ykonywaniu głębokich odw iertów , 
a w ięc o zapew nieniu naszem u przem ysłow i naftow em u 
now ych rezerw  surow ca. Z agadnienia tej g rupy  rozwiązać 
m uszą chem icy przy  w spółpracy w iertników .

G r u p a  I I I  wreszcie obejm uje zagadnienia techniczno- 
organizacyjne. W  p . 6 chodzi o' ustalenie w łaściwych m etod 
postępow ania przy  w ykonywaniu poszczególnych czynności 
i w  różnych  sytuacjach napotykanych podczas w iercenia. 
N ależy tu  położyć specjalny nacisk na m etody posługiw ania 
się płuczką oraz jej znaczenie jako „narzędzia“ rów noznacz­
nego ze św idrem .

P unk ty  7 i 8 dotyczą spraw  n a tu ry  organizacyjnej. O praco­
w anie ich będzie zadaniem  w iertników  a częściowo-odnośnie 
p . 8 —  pracow ników  szkolnictwa.

Powyżej w ym ienione problem y m uszą być rozw iązane 
p rzed  przystąpieniem  do w ierceń o głębokości 3 000-1-4 000m . 
Podanie sposobu w ykonania pow yższych zadań  przekracza 
ram y niniejszego opracow ania a p rzede w szystkim  —  
kom petencje jednego człowieka. Całe zagadnienie pow inno 
być gruntow nie przedyskutow ane, p rzy  w ykorzystaniu 
dotychczasow ych, krajow ych i zagranicznych dośw iadczeń. 
N a powyższej podstaw ie pow inien być opracow any program  
wykonawczy.

P race odnośne obejm ą przem ysł ciężki, p rzem ysł che­
m iczny, m ineralny , przem ysł ap ara tu r kontro lnych i pom ia­
row ych, przem ysł naftow y łącznie z  In s ty tu tem  N aftow ym  
oraz szkolnictwo zaw odowe, średnie i  wyższe.

T em atem  dyskusji w inno być:
1. przeanalizow anie obecnego stanu  krajowej techniki 

w ierceń obrotow ych,
2 , om ów ienie p rogram u całokształtu p rac  dla skoordy­

now ania poczynań prow adzonych obecnie przez kilka 
insty tucji, a  zm ierzających do podniesienia techniki 
w iertniczej oraz do ustalenia w ytycznych działania na  
przyszłość pod  kątem  w idzenia przygotow ania naszego 
w iertn ictw a do w ykonyw ania w ierceń do głębokości 
3000 -=- 4000 m .

W celu najszerszej popularyzacji czytelnictwa i krzewienia umiejętności korzystania z  książki technicznej, 
zwłaszcza wśród nowych kadr przybywających do przemysłu — Państwowe Wydawnictwa Techniczne 
podjęły nowe wydawnictwo pod nazwą „Książka Techniczna”, przeznaczone dla fabryk, związków zawodo­
wych, bibliotek, klubów techniki i racjonalizacji, urzędów, instytucji.

Biuletyn „Książka Techniczna“ zawiera dokładne informacje o treści i cechach wydawniczych książek 
PW T, które ukazały się ostatnio w sprzedaży księgarskiej, oraz o książkach, których ukazanie przewiduje 
się w najbliższej przyszłości;  zawiera ponadto recenzje dotyczące niektórych książek uprzednio wydanych, 
część artykułową i informacyjną oraz dział poradnictwa czytelniczego.

Biuletyn „Książka Techniczna“ rozsyłany jest bezpłatnie do fabryk, bibliotek, klubów techniki i racjo­
nalizacji, kół zakładowych N O T, urzędów, instytucji — które zgłoszą do P W T, Warszwawa, u l Mazowiecka 
2/4 zapotrzebowanie na stałe otrzymywanie biuletynu „Książka Techniczna4t. Dotychczasowym odbiorcom 
powielanego biuletynu P W T biuletyn drukowany „Książka Techniczna“ dostarczany jest nadal bezpłatnie 
bez specjalnych zgłoszeń.

Państwowe Wydawnictwa Techniczne
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Gospodarka energetyczna kopalnictwa naftowego
S t r e s z c z e n i e

Podano analizę zużycia energii w  poszczególnych dzia­
łach kopalnictw a naftow ego, obejm ującej głównie dwa 
n o śn ik i. tej energii, tj. gaz ziem ny i energię elektryczną. 
A nalizę przeprow adzono przez w yprow adzenie odpow ied­
n ich  wskaźników zużycia energii w  przeliczeniu na  1 tonę 
w ydobytej ropy  w  ciągu kilku ostatn ich  la t. Określono 
w pływ y pow odujące zm iany zużycia poszczególnych ro­
dzajów  energii. W  końcu podano w nioski, zm ierzające do 
uspraw nienia gospodarki energetycznej kopalnictw a nafto­
w ego. ____________

Zapotrzebow anie kopalnictw a naftow ego na  energię 
m ożna podzielić następująco:

1. w ytw arzanie energii m echanicznej —  dla procesów  
w iercenia, eksploatacji ropy , tłoczenia ropy , sprężania 
gazu,

2 . w ytw arzanie energii cieplnej —  dla procesów  techno­
logicznych oraz ogrzewania.

N ajdaw niejszym  urządzeniem  do w ytw arzania energii m e­
chanicznej dla celów w iercenia, eksploatacji i tłoczenia ropy 
był silnik parow y z tym , że para w ytw arzana była na paliwie 
gazowym. Jest to  najm niej ekonom iczne w ytw arzanie energii 
m echanicznej, k tóre stopniow o jest zastępow ane innym i 
sposobam i, a  m ianow icie:

a) w  w ierceniach eksploatacyjnych silnikam i elektrycz­
nym i, gazow ym i lu b  dieslow skim i,

b) w  eksploatacji —  w m iarę zanikania tłokowania ropy 
i przejścia na  pom pow anie —  silnikam i elektrycznym i 
i gazowymi.

c) w  tłoczeniu ropy  silnikam i elektrycznym i.
Sprężanie gazu odbyw a się p rzy  użyciu napędu  silni­

kam i gazowymi lub  elektrycznym i.
Zużycie energii cieplnej m ożna podzielić n a :
a) bezpośrednie ogrzew anie p łom ieniem  —  procesy 

term icznej obróbki stali, ogrzew anie pom ieszczeń 
(gaz, węgiel),

b) ogrzew anie za pośrednictw em  pary  —  technologiczne 
procesy podgrzew ania ropy  p rzed  przetłaczaniem , 
oczyszczaniem  ropy (rozbijanie em ulsji), podgrzew anie 
w ody w  procesie stabilizacji, cieplną obróbkę otw orów  
zaparafinow anych, podgrzew anie gazu lub  pow ietrza 
dla suszenia węgla aktywnego w gazoliniam iach oraz 
ogrzew anie pom ieszczeń, zbiorników , rurociągów  
w odnych itp .

c) użycie pary  bezpośrednio do technologicznego procesu 
destylacji gazoliny w gazoliniam iach.

Z  powyższego w ynika, że głów nym i nośnikam i energii 
zużywanej w  kopalnictw ie naftow ym  jest gaz ziem ny i ener­
gia elektryczna. D latego też analiza zużycia energii obejm uje 
te dw a nośniki, bow iem  zużycie węgla do celów energetycz­
nych jest znikom e i m oże być pom inięte.

A naliza została przeprow adzona dla kopalnictw a nafto­
wego bez podziału na  poszczególne stanow iska zużycia 
energii, tzn . w prow adzono tylko wskaźniki zużycia energii 
na  jedną tonę w ydobytej ropy . Założenie takie jest z  pew nym  
przybliżeniem  słuszne, bow iem  w iercenia eksploatacyjne, 
p rodukcja gazoliny oraz wszystkie czynności pom ocnicze 
są funkcjonalnie pow iązane z  ilością w ydobytej ropy. N ie­
ścisłość popełniana w  tego rodzaju ujęciu wskaźników wy­
nika z następujących pow odów :

a) w iercenia obok w ierceń d la eksploatacji ropy  obejm ują 
rów nież w iercenia za gazem,

b) produkcja gazoliny obejm uje gazolinę w ytw arzaną 
Z gazu pochodzącego zarów no z otw orów  ropno-ga- 
zowych jak i  z  otw orów  czysto gazowych.

Poniew aż jednak w ym ienione czynniki istn iały  we w szyst­
kich latach  w ziętych pod  uwagę przy  analizie, n ie  popełnia 
się większego b łędu, porów nując ze sobą w skaźniki zużycia 
energii na jedną tonę ropy  pom iędzy poszczególnym i latam i, 
dla całości kopalnictw a w zgl. w  poszczególnych przedsię­
biorstw ach. Oczywiście w artość bezw zględna tych  wskaź­
ników  jest zupełnie ścisła.

T a b l i c a  1
P o ró w n a n ie  z u ż y c ia  e n e rg i i  e le k try c z n e j i  g a z u  z ie m ­

n eg o  do  ce ló w  e n e rg e ty c z n y c h  w  k o p a ln ic tw ie  
n a f to w y m  (we w skaźnikach procentow ych)

Rok

Zużycie gazu ziem nego Zużycie energii elektr.

całkowite
w przelicze­
niu na  1 to­
nę wydoby­

tej ropy
całkowite

w przelicze­
n iu  na  1 to­
nę w ydoby­

tej ropy

1946
1947
1948
1949
1950
1951

• 100 
88 
82 
65,8 
60,0 
69,0

100
81,1
68.5 
51,0
43.5 
45,9

100
190.0
294.0
397.0
520.0

100
167.0
242.0
305.0
372.0

Z  tablicy 1 w idać, że w  latach  1946-1-1951 nastąp ił znaczny 
spadek zużycia gazu, p rzy  jednoczesnym  wzroście zużycia 
energii elektrycznej. Zauw ażyć należy pew ne załam anie 
lin ii spadku zużycia gazu w roku 1951, co tłum aczy się 
zaham ow aniem  postępu  elektryfikacji w skutek b raku  dostaw  
urządzeń  do napędu  elektrycznego.

D la poszczególnych przedsiębiorstw  w skaźniki spadku 
zużycia gazu w stosunku do w ydobytej ropy  kształtu ją się 
następująco (tabl. 2):

T a b l i c a  2

K opalnictw o
N aftow e 1951— 1946 1950:1946 1951:1947

Sanockie . . 0,690 0,665 0,880
K rośn ieńsk ie . 0,384 0,343 0,440
G orlickie . . 0,328 0,325 0,435

Bezwzględnie najniższe zużycie gazu osiągnęło G orlickie 
K opalnictw o N aftow e, zużywając w  roku 1951 na  tonę 
w ydobytej ropy tylko 32,8%  gazu w stosunku  do roku 1946.

W skaźnik zużycia energii elektrycznej na tonę w ydobytej 
ropy  dla kopalnictw a naftowego w  1951 roku w  stosunku  
do r . 1947 wynosi 3,71 oraz dla poszczególnych przedsię­
biorstw  : Sanockie K .N . —  4,30, K rośnieńskie K . N . —  
3,47, G orlickie K . N . —  4,90. Bezwzględnie najw yższe 
jednostkow e zużycie energii elektrycznej wykazuje K rośn ień ­
skie K .N ., zużywając jej w  1951 r . 3,47 razy więcej na  tonę 
wydobytej ropy aniżeli w  r. 1947.

Elektryfikacja kopalnictw a naftow ego n ie  jest jednak 
jedynym  czynnikiem  wpływ ającym  na  zm niejszenie zużycia 
energii ogółem , a  w  szczególności energii gazu. W pływ  tu  
m ają jeszcze następujące czynniki:
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1. zastąpienie znacznej ilości m aszyn parow ych silnikam i 
gazowymi, co um ożliw ione zostało przejściem  z tło­
kowania na  pom pow anie ropy ; oszczędność gazu jest 
w idoczna, jeśli w eźm ie się pod  uwagę, że na  wy­
tw orzenie 1 K M h  przy  napędzie parow ym  zużywa 
się około 2,5 N m 3 gazu, zaś przy  napędzie silni­
kiem  gazowym —  ok. 0,6 N m 3;

2. koncentracja rozproszonych dawniej napędów  (kie­
raty , centralne tłoczenie ropy);

3. napraw a rurociągów  sieci gazowej, w skutek czego 
zm niejszyły się s tra ty  gazu;

4. przyłączenie n iektórych rejonów  ropnych  do sieci gazo­
ciągów m agistralnych, co um ożliw iło oddaw anie do 
sieci nadm iarów  gazu, p rzed  tym  z konieczności spa­
lanego w  sposób nieekonom iczny.

Spraw a nadm iarów  gazu przym usow o zużyw anego wy­
m aga oddzielnego om ów ienia. G az z otw orów  czysto gazo­
w ych w ydobywa się sam oczynnie, zwykle pod  wysokim 
ciśnieniem , i m oże być pobierany zależnie od ' po trzeby 
w  granicach od zera do górnej, dopuszczalnej granicy po­
boru . N atom iast produkcja gazu towarzyszącego w ydoby­
wanej ropie z otw orów  ropno-gazow ych nie m oże być 
regulow ana dow olnie. N a ogól dąży się do ograniczenia 
wydobycia tego gazu i w  tym  celu ustala się dla każdego 
złoża ropnego optym alny wskaźnik, tzw . w ykładnik gazowy, 
wyrażający się ilością N m 3 gazu na  jedną tonę w ydobytej 
ropy. W ykładnik gazowy na naszych kopalniach leży w gra­
n icach 130-4-300 N m 3/ t  ropy.

N ie  m ogąc zejść poniżej optym alnego w ykładnika gazo­
wego, o trzym uje się w  pew nych rejonach ilości gazu większe 
od  w łasnych po trzeb  kopalni —  czyli w ytw arzają się nad­
m iary  gazu, k tóre pow inny być oddane do sieci daleko­
siężnej.

Przeszkodą jest niskie ciśnienie tego gazu, bliskie atm osfe­
rycznem u —  zatem  wynika potrzeba budow y stacji sp rę­
żarek. D ołączenie do sieci gazowej dalekich rejonów  ropnych  
w ym agajd ług ich  n ieraz gazociągów, k tórych  budow a uza­
sadniona być m usi dostatecznie dużą ilością oddaw anego 
gazu.

W  kopalnictw ie naftow ym  istnieje jeszcze kilka tego ro­
dzaju rejonów , zużyw ających gaz bez liczenia się Z oszczęd­
nością i to pow oduje skażony obraz gospodarki energetycznej.

Ilustrację powyższego skażenia znajdujem y w tabl. 3.

T a b l i c a  3
Porów nanie zużycia?energii elektrycznej i gazu do 
celówTenergetycznych w jzespołach Iwonicz i Równe 
(zużycie dla w ierceriIij[eksploatacji, z wyłączeniem  

gazoliniarni)

Zespół Rodzaj energii
W skaźnik (na tonę 

wydobytej ropy) 
1951 : 1948

Iwonicz

Równe

G az . . . . . . .
Energia elektryczna
G az ............................
Energia elektryczna

0,16
8,5
0,o5
5,3

Zespól Iw onicz pobierający gaz Z sieci dalekosiężnej 
został w  latach 1948-4-1951 silnie zelektryfikowany —  
w skaźnik w zrostu zużycia energii elektrycznej w yniósł 8,5, 
zaś wskaźnik spadku zużycia gazu —  0,16. N atom iast zespół 
Równe m im o w skaźnika w zrostu elektryfikacji 5,3 i osiągnię­
cia jednostkow ego zużycia energii elektrycznej takiego 
sam ego jak w Iw oniczu, zniżył zużycie gazu stosunkow o 
nieznacznie (wskaźnik 0,53), p rzy  czym jednostkow e zużycie 
gazu na tonę w ydobytej ropy  jest w  1951 roku praw ie dw u­
krotnie większe niż w Iw oniczu, T łum aczy się to  rozrzutną

gospodarką gazem , którego nadw yżki nie m ogą być oddane 
do sieci w skutek braku połączenia z n ią.

Zużycie energii elektrycznej w  kopalnictw ie naftow ym  
rozkłada się następująco (tabl. 4): T a b l i c a  4

L p . D z i a ł
1950 1951
w procentach

1 Eksploatacja ropy  . . . . 41,00 37,S0
2 W iercen ia ................................ 21,40 23,60
3 Sprężanie gazu . . . . . 11,60 9,00
4 Tłoczenie r o p y ................... j 2,57 4,67
5 W ytw arzanie gazoliny . . 9,42 8,50
6 W arsz ta ty ................................. 4,82 4,04
7 Inne cele przem ysłow e 6,15 8,85
8 Cele nieprzem ysłow e i s traty 3,24 3,54

R a z e m ................... 100,00 4100,00

Rozkład ten  m ożna uw ażać za harm onijny  i świadczący 
o dość rów nom iernej elektryfikacji różnych stanow isk pracy 
w kopalnictw ie naftow ym . Z w rócić należy uwagę na  stosun­
kowo duży w zrost z roku na  rok elektryfikacji tłoczenia 
ropy, do czego dotychczas stosow ano m ocno nieekono­
m iczne pom py  parow e.

N a podstaw ie pow yższych w ywodów dadzą się wyciągnąć 
następujące w nioski, zm ierzające do uspraw nienia energe­
tycznej gospodarki kopalnictw a naftow ego.

1. N ajodpow iedniejszym  nośnikiem  energii —  jeśli cho­
dzi o w ytw arzanie mocy w kopalnictw ie naftow ym  —  jest 
energia elektryczna, pobierana z sieci okręgow ych. S ilnikam i 
elektrycznym i pow inny być napędzane następujące urzą­
dzenia :

a) w iertn ice, w pierw szym  rzędzie udarow e; w iertnice 
obrotow e krajowej produkcji pow inny być konstruo­
w ane z m ożliwością zastosow ania dw óch rodzajów 
napędu  —  silnikam i elektrycznym i i spalinow ym i,

b) kieraty do pom pow ania !  indyw idualne żuraw ie pom ­
powe, te ostatn ie z zastosow aniem  sterow ania na 
odległość,

c) sprężarki i dm uchaw y do gazu i pow ietrza,
d) pom py do przetłaczania ropy i gazoliny,
e) obrab iark i w  w arsztatach (napęd indyw idualny).
2. W ytw arzanie m ocy przy  użyciu gazu ziem nego po­

w inno odbyw ać się tylko za pośrednictw em  silników  gazo­
w ych i tylko tam , gdzie przem aw iają za tym  w zględy tech­
niczne lub  gospodarcze, a w ięc brak  n p . odpow iedniego 
przekroju  sieci elektrycznej, p rzy  posiadaniu możliwości 
doprow adzenia dostatecznej ilości gazu, istnienie nadm iaru  
gazu, którego oddanie do sieci dalekosiężnej nie jest gospo­
darczo uzasadnione itp .

3. W ytw arzanie m ocy za pośrednictw em  pary  pow inno 
być w  zasadzie zlikwidowane ze w zględu na  nieekonom icz- 
ność stosow anych w  kopalnictw ie naftow ym  silników  pa­
row ych (stare typy, małe m oce, zła regulacja). W  pierwszej 
kolejności zlikwidowane być pow inny pom py W orth ing tona 
do przetłaczania ropy, które z łatwością zastąpione być mogą 
pom pam i z napędem  elektrycznym .

4. Para  pow inna być stosow ana zasadniczo tylko do celów 
technologicznych:

a) bezpośrednio —  do destylacji gazoliny w gazoliniar- 
niach węglowych (adsorpcyjnych),

b) pośrednio —  do podgrzew ania ropy  w procesie s tab i­
lizacji ciśnieniowej i  bezciśnieniowej, do podgrzew ania 
gazu lub  pow ietrza służącego do regeneracji węgla 
aktywnego w  gazoliniarniach.
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W  w yliczonych przypadkach zużycie pary  jest ciągłe, 
w obec czego kotłownia pracu je  bez przerw .

5. Stosowanie pary  do podgrzew ania ropy  p rzed  przetła­
czaniem  (celem zniżenia jej gęstości) lub  do celów oczyszcza­
n ia  ropy  (rozbijania em ulsji) w inno być dopuszczalne tylko 
tam , gdzie istn ien ie  kotłow ni uzasadnione jest innym i 
w zględam i. T am  natom iast, gdzie nie ma stale pracującej 
kotłow ni, okresowo zachodząca potrzeba podgrzew ania 
ropy do celów wyżej w ym ienionych pow inna być zaspoko­
jona w inny , bardziej ekonom iczny sposób. N ależy zatem 
opracow ać typow e urządzenia do ogrzew ania w odnego 
system em  term osyfonow ym  wzgl. naw et do ogrzewania 
spalinam i,

6. U żyw anie ropy  do ogrzew ania w zim ie pom ieszczeń 
pow inno być dozw olone tylko tam , gdzie istn ieją stale 
pracujące kotłownie, i tylko tych pom ieszczeń, gdzie zasto­
sowanie ogrzew ania ogniem  nie jest dopuszczalne ze wzglę­
dów bezpieczeństw a, n p . hale adsorberów  lub  pom ieszczenia 
przy  zbiornikach w  gazoliniarniach. W ylot grzejników pa­
row ych pow inien być zaopatrzony w garnki kondensacyjne. 
W  niektórych pom ieszczeniach, jak np . tłoczenie gazu lub 
ropy» gdzie ze w zględu na  bezpieczeństw o n ie  jes t dozw o­
lone utrzym yw anie otw artego ognia —  m ogą znaleźć zasto­
sow anie herm etyczne piecyki gazowe (żeberkowe) z we­
w nętrznym  zakrytym  zapalaniem . W reszcie w e wszelkich 
pom ieszczeniach kancelaryjnych itp ., gdzie w zniecanie 
o tw artego ognia nie jest zakazane, ogrzew anie parow e po­
w inno być niedozw olone, gdyż m ożna tam  użyć zwykłych 
pieców  na  węgiel lub  gaz.

7. Spalanie gazu w inno być dopuszczone do następu­
jących celów:

a) cieplna obróbka sta li (kuźnie, kopalnie i w arsztaty),
b) herm etyczne bezpieczne piecyki,
c) proponow ane wyżej kociołki w odnego ogrzew ania ropy.
8. W ytw arzanie pary  przy  użyciu jako paliwa gazu po­

w inno być dozw olone w  następujących przypadkach:

a) gdy odległość kotłow ni od  najbliższej bocznicy kole­
jowej nie uzasadnia ekonom icznie dow ozu węgla,

b) gdy istniejące kotły ze w zględów technicznych n ie  
m ogą być przerobione n a  paliwo stałe,

c) gdy spalane są nadm iary  gazu, k tóry  n ie  m oże być 
oddany  do dalekosiężnej sieci gazowej.

9. O palanie gazem pieców o palenisku otw artym  w  po­
m ieszczeniach dla celów ogrzew ania w  zim ie pow inno być 
dopuszczalne w w arunkach w yszczególnionych w pk t. 8a i 8c.

10. Zarów no na  starych  kopalniach jak i p rzy  zakładaniu 
now ych pow inna być w prow adzona m ożliw a koncentracja 
punktów  i obiektów  wym agających ogrzew ania dla celów 
technologicznych i ochrony  p rzed  zim nem .

11. Pow inno się przeprow adzić akcję zm ierzającą do 
zm niejszenia lub  likwidacji s tra t na odcinku zużycia energii 
w  różnych postaciach. N ależy tu  w ziąć pod uw agę następu­
jące p rzypadki:

a) s tra ty  biegu silników  i kotłów ' parow ych,
b) s tra ty  cieplne w skutek wadliwej izolacji lub  jej braku 

(kotły, parociągi, zb iorniki ropy, urządzenia stabili­
zacyjne, urządzenia gazoliniarni, pom ieszczenia i bu ­
dynki),

c) s tra ty  gazu w skutek nieszczelności gazociągów,
d) stra ty  energii elektrycznej w skutek niew łaściw ych 

przekrojów  przew odów ,
e) stra ty  energii elektrycznej w skutek złego w spółczyn­

nika m ocy cos 9 (zastosowanie silników  synchronicz­
nych , kolektorow ych, kondensatorów  statycznych).

12. K onieczne jest lepsze n iż  dotychczas zorganizowanie 
służb w zgl. stanow isk energetyków  w kopalnictw ie nafto ­
w ym , celem  stałej kon tro li gospodarki energetycznej. Zw ią­
zane to jest z  zaopatrzeniem  kopalnictw a w  odpow iednią 
apara tu rę  kontrolno-pom iarow ą do gazu, pary  i energii 
elektrycznej, bez której jakiekolwiek kroki w k ierunku 
uspraw nienia gospodarki energetycznej są  bardzo u tru d ­
nione.

Nauka i technika radziecka
Wiercenie śrutem otworów małośrednicowych

(Dokończenie)

I l o ś ć  o b r o t ó w  p r z e w o d u  
P ostęp  w iertniczy rośnie ze zwiększeniem  prędkości ob ­

wodowej koronki. P rędkość obw odową określa się na  pod­
staw ie m ożliw ej ilości obrotów . D la w iercenia śru tem  za­
lecić m ożna stosow anie prędkości obwodowej w granicach 
0 ,8 -r 1,2m /sek . Im  lepsze są ru ry  płuczkow e, tym  większa 
m oże być prędkość obw odowa. U staliw szy prędkość obw o­
dow ą m ożna obliczyć ilość obro tów  w rzeciona w iertniczego 
ze w zoru :

60 v 38,2 v

622.243.9

T a b l i c a  6

* ( D +  D ,) D + D ,
ob r/m in .

Z ew nętrzna 
średn ica koronki 

D  w m m

W ew nętrzna 
średnica koronki 

D i Iw  m m
Ilość obrotów  w rze­

ciona na m inu tę

130 105 120— 150
115 90 120— 150
100 80 150
85 67 200
75 59 170— 200
65 50 200— 220

gdzie n  —  ilość obrotów  w rzeciona na  m inu tę ,
D  — zew nętrzna średnica koronki śrutow ej w  m ,
D j — w ew nętrzna średnica koronki śrutow ej w m . 

N orm alną ilość obrotów  przy  w ierceniu w iertn icą K A M - 
500 podaje tab l. 6 .

P rzy  obliczaniu ilości obrotów  przew odu należy się liczyć 
Z głębokością odw iertu . W  m iarę zw iększania się głębokości 
w zrasta m oc po trzebna na  n ieproduktyw ny o b ró t kolum ny

ru r płuczkow ych i rosną naprężenia w ru rach  płuczkow ych. 
D latego przy  w ierceniu głębokich otw orów  należy stosow ać 
m niejsze prędkości obw odowe.

Z a k l i n o w a n i e  i  u r w a n ie  r d z e n i a  
P o  ukończeniu m arszu w strzym uje się o b ró t przew odu 

w iertniczego i  podnosi się go około 5 cm  ponad  spód  od­
w iertu . N astępn ie  płucze się odw iert specjalnie w okresie 
15 do 30 m in u t, aż  do zupełnego w ypłukania szlam u w iert­
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niczego. W  tym  czasie załoga robotnicza stw ierdza, ile 
uw iercono w  ciągu ostatniego m arszu, przygotow uje m ateriał 
do zaklinowania rdzenia i  narzędzia pom ocnicze do ciąg­
nięcia przew odu.

R dzeń  zaklinowuje się w rurze rdzeniow ej zaraz po ukoń­
czeniu specjalnego p łukania przy  pom ocy tłuczonego szkła, 
krzem ienia lub  śru tu  w iertniczego.W ielkość ziarn  klinujących 
pow inna być taka, aby ziarna, zaklinowywały się w  zwężonej 
szczelinie, m iędzy rdzeniem  a w ew nętrzną ścianką korony.

P rzy  m arszow ym  zasilaniu najlepiej zaklinow uje się 
rdzeń , stosując sposób S . A. W olkowa, p rzy  czym od­
w iercony rd zeń  m a kształt ściętego stożka, rozszerzającego 
się ku spodow i. Pom iędzy ściankam i rdzenia  a koronką 
pow staje szczelina w  kształcie klina, w  k tórą  w prow adza 
się m ateriał klinujący o odpow iednich  w ym iarach.

W  tym  celu przygotow uje się jako m ateriał klinujący 
dw ie porcje ś ru tu  — jedną o ciężarze 2004-300 g ze śru tu  
1,5 m m , drugą o ciężarze 10004-1500 g z m ieszaniny śru tu  
o rozm aitych w ym iarach (od 1,5 do 5 m m ).

W szystkie czynności dotyczące zaklinowania i urw ania 
rdzenia pow inny być dokonane szybko i w  następującym  
p o rządku :

P rzez ru ry  płuczkow e w sypuje się do odw iertu  d robny  
ś ru t, k tó ry  dzięki w strząsom , wywoływanym  przez lekkie 
udary  po ru rach  płuczkow ych (postukiw anie) przedostaje 
się w  najw ęższą część szczeliny pierścieniow ej pom iędzy 
koronką i rdzen iem . N astępn ie  w sypuje się d rugą porcję 
(m ieszanina śru tu  o różnej wielkości z iarn ), k tóra —  znów  
przy  postukiw aniu  o ru ry  —  przedostaje się do szczeliny 
przyrdzeniow ej. W  końcu uszczelnia się -zaklinowanie 
rdzenia przez tłoczenie p łuczki. Po upew nieniu się, że rdzeń  
jest zaklinow any, uryw a się rdzeń  od  spodu  przez szybki, 
urw any o b ró t w rzeciona, co osiąga się przez przesunięcie 
pasa na  połowę tarczy  napędow ej. Po urw aniu  rdzenia roz­
poczyna się ciągnięcie przew odu w iertniczego.

(Z  książk i B . I .  Wozdwiżenskiego i S . A .  Wolkowa'. „Buro- 
woje dieło" —  tłum. in ż . R . P iątkiew icz).

622.243.085
Wielokierunkowe wiercenie odwiertów naftowych

W  jednym  z przedsiębiorstw  trestu  „K irow nieft’"  w Baku 
założono odw iert. U  jego w ylotu zam ontow ano 3 urządzenia 
pom pow e. K ażde urządzenie pom puje ropę ze swojej ko­
lum ny ru r , znajdujących się w odw iercie. D o tych  kolum n 
ropa naftow a dostaje się z 3 różnych poziom ów .

W  B aku znalazł szerokie zastosow anie sposób w iercenia 
odw iertów  w ielokierunkow ych. W  roku ubiegłym  w  K irow - 
skim  Przedsiębiorstw ie W iertn iczym  więcej aniżeli połowę 
otw orów  odw iercono ty m  system em . Pozwoliło to  znacznie 
zwiększyć szybkość w iercenia tą  sam ą ilością żuraw i co 
w roku 1951 i oddać do eksploatacji więcej o 30 otw o­
rów .

Sposób w iercenia otw orów  w ielokierunkow ych szeroko 
jest stosow any na  innych  obszarach naftow ych Baku przy  
w ierceniu otw orów  na o tw artym  m orzu . N ow atorzy pośw ię­
cili dużo pracy udoskonaleniu technologii i techniki szyb­
kości w iercenia w w ielokierunkow ych odw iertach  nafto­
w ych.

Pierwsze odw ierty  tego rodzaju w iercono sposobem  „R o- 
ta ry " . D zisiaj opanow ano już sposób wiercenia turbow iertem . 
Z aczęto zakładać kierunkow e w iercenia otw orów  z pochyłej 
w ieży, co jeszcze bardziej rozszerzyło m ożliw ości nowego 
sposobu. N iem ało otw orów  odw iercono rów nież sposobem  
tzw . kom binow anym . Polega on na  tym , że z jednej 
w ieży w iertniczej w ierci się dw a odw ierty , jak przy  norm al­
nych w ierceniach o dw óch otw orach, a  z każdego z n ich  
w ierci się 2— 3 otw ory kierunkow e. W  ten  sposób z  jednej 
w ieży przy  użyciu jednego urządzenia w iertniczego m ożna 
otrzym ać 4 do 6 odw iertów .

O bliczono, że każdy w ielokierunkow y odw iert kalkuluje 
się o 20%  taniej aniżeli norm alny. Jeszcze bardziej opłaca 
się sposób kom binow any. D zięki zastosow aniu tego sposobu 
kilka brygad zaoszczędziło w  zeszłym  roku setk i tysięcy 
ru b li. W  roku bieżącym  akcja w iercenia w ielokierunkow ych 
odw iertów  naftow ych zostanie znacznie rozszerzona. 
(S treszczenie artykułu z  „Trudu“, N r  10, z  dnia 1 3 .1 .1953)

W ykonanie planu produkcji naftowej w ZSRR za I półrocze 1953 r.
K om unikat C entralnego U rzędu  Statystycznego przy 

R adzie M in istrów  Z S R R  o w ynikach w ykonania państw o­
wego p lanu  rozw oju gospodarki narodow ej Z S R R  w pierw ­
szym  półroczu 1953 r .  podaje, że p lan  globalnej produkcji 
przem ysłow ej za pierw sze półrocze został w ykonany w  100 
proc.

W  szczególności M in isterstw o Przem ysłu N aftow ego wy­
konało p lan  w  100,5 proc.

W  porów naniu  z I  półroczem  1952 r ., globalna produkcja 
całego przem ysłu  Z S R R  w  I półroczu 1953 r . w zrosła o 10 
p roc . W ydobycie ropy naftow ej w  I  półroczu 1953 r . wzrosło 
o 11 p roc. w  stosunku  do wydobycia w  I półroczu 1952 r .

Termin nadsyłania odpowiedzi na ankietę czytelniczą o książce technicznej, 
ogłoszoną przez Redakcję „Głosu Pracy“ i Państwowe Wydawnictwa Tech­
niczne, został przedłużony do dnia 15 październ ika br. W yniki ogłoszone

będą do dnia 1 grudnia br.
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6 2 2 .3 2 +  665.5(063)

Jubileusz stulecia polskiego przemysłu naftowego
W dniach 31 lipca do 2 sierpnia 1953 r. Krosno, 

Bobrka, Zręcin i Gorlice były świadkami nieco­
dziennych uroczystości.

Świat naftowy a z nim całe społeczeństwo polskie 
obchodziło 100-letnią rocznicę zapalenia pierwszej 
lampy naftowej, która dała początek przemysłowi 
naftowemu. Przez zastosowanie bowiem nafty — 
destylatu ropy naftowej do masowego oświetlenia 
w lampie, skonstruowanej przez Łukasiewicza przy 
współpracy blacharza Bratkowskiego, wzmogło się 
zapotrzebowanie na naftę i zaczął się rozwijać 
przemysł naftowy.

Czy celowe było poświęcanie tylu godzin na uro­
czystości w czasie, kiedy pracujący naród polski 
jest skupiony w walce o realizację 6-letniego planu 
gospodarczego.

Jeżeli przeglądniemy program uroczystości 
a równocześnie uprzytomnimy sobie, że nazwisko 
I, Łukasiewicza, twórcy przemysłu naftowego, nie 
jest znane w encyklopediach, to dojdziemy do prze­
konania, że słusznie postąpiono, poświęcając czas 
na przegląd naszego dorobku w ciągu stu lat, dzie­
lących nas od zapalenia pierwszej lampy naftowej.

W encyklopediach jako wynalazca lampy nafto­
wej podawany jest amerykanin Sillimann, który 
skonstruował swoją lampę w 1855 r., podczas gdy 
łukasiewiczowska lampa naftowa już dnia 31 lipca 
1853 r. przyczyniła się do uratowania życia 
Władysława Chołeckiego. On bowiem poddał się 
operacji, którą przeprowadził dr Zaorski w lwow­
skim szpitalu przy świetle pierwszej lampy naftowej.

Wynalazca nie opatentował swego pomysłu, wy­
ręczył go w tym wiedeńczyk Ditmar, który ulepszył 
lampę naftową i opatentował wynalazek jako swój 
w dwa lata później, tj. w r. 1855, jak to podają ency­
klopedie zagraniczne. Łukasiewicz był skromnym 
człowiekiem a Polska wówczas politycznie nie 
istniała, przeto nikt nie upomniał się o uznanie 
zasług Łukasiewicza.

Dlatego my dzisiaj, korzystając z opieki, jaką dała 
Polska Ludowa ludziom pracy, musimy przypom­
nieć naszemu społeczeństwu i całemu światu, że 
Polak Łukasiewicz pierwszy wynalazł lampę naftową 
i stosując destylację ropy na skalę przemysłową 
stworzył podwaliny polskiego przemysłu naftowego.

Jak podaliśmy poprzednio, w programie prze­
widziano trzy dni na uroczystości związane ze 100- 
leciem przemysłu i zapaleniem pierwszej lampy 
naftowej oraz Z uczczeniem pamięci Łukasiewicza.

W pierwszym dniu, tj. 31 lipca br., w szczelnie 
Zapełnionej sali Domu Kultury Górnika-Naftowca

w Krośnie odbyła się w godzinach wieczornych 
uroczysta akademia. Na akademię przybyli między 
innymi wiceminister Górnictwa Kubica, sekretarz 
KW PZPR w Rzeszowie Jędryszczak, sekretarz Za­
rządu Gł. ZZG Hanke, przedstawiciel Polskiej Aka­
demii Nauk prof. Budryk, sekretarz Komitetu 
Górnictwa Polskiej Akademii Nauk dr Walden, 
nacz. dyr. CZPN inż. Drzewiecki, dyr. I. N. inż. 
Wojnar oraz wiceprzewodniczący Prez. WRN 
w Rzeszowie Ostrowski.

Uroczystość otworzył przewodniczący Zarządu 
Okręgu ZZG poseł St. Wais, witając przybyłych 
na Zjazd.

W przemówieniach podkreślono działalność Igna­
cego Łukasiewicza jako rewolucjonisty, działacza spo­
łecznego, wynalazcy i twórcy przemysłu naftowego.

P rezyd ium  Z jazdu N aftow ego w  K rośn ie

Po przemówieniu przedstawiciela PAN prof. 
Budryka nastąpiła część artystyczna wieczoru. 
Obrazki sceniczne nawiązujące do powstania pierw­
szej lampy naftowej oraz do zagadnień kopalnictwa 
naftowego, opracowane specjalnie na tę uroczystość 
przez członków zespołu artystycznego Domu Kub 
tury ZZG w Krośnie, były miłą niespodzianką.

Występy zespołów artystycznych Domu Kul­
tury naftowców oraz zespołów świetlicowych wy­
kazały wysoki poziom artystyczny tych zespołów 
i zostały nagrodzone hucznymi oklaskami zebra­
nych.

Po zakończeniu części artystycznej uformował 
się imponujący pochód, który udał się na pl, 1 Maja 
pod pomnik Ignacego Łukasiewicza. Nie będzie 
przesadą powiedzenie, że udział w pochodzie 
wzięło całe miasto. Ci którzy nie maszerowali w po­
chodzie ustawili się po obu stronach ulicy na trasie 
pochodu.

Niezwykły widok przedstawiał kilometrowy wąż 
pochodu posuwający się ulicami miasta oświetlony
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niezliczoną ilością pochodni — przy wygaszonych 
lampach ulicznych. Duże zainteresowanie wzbu­
dzała posuwająca się w pochodzie kolumna samo­
chodów z eksponatami przedstawiającymi dawny 
i nowy sprzęt wiertniczy, eksploatacyjny i rafine­
ryjny.

Kiedy czoło pochodu osiągnęło pomnik Łu- 
kasiewicza, poseł Wais w asyście robotników w bia­
łych ubraniach ochronnych złożył wieniec pod 
pomnikiem.

Następnie wiceminister Kubica wygłosił prze­
mówienie, w którym podkreślił zasługi I. Łuka- 
siewicza dla świata i dla Polski, wskazał na Łuka- 
siewicza jako na tego, który potrafił równocześnie 
być rewolucjonistą, organizatorem przemysłu i du­
żej miary społecznikiem. Na przykładzie Łukasie- 
wicza, który swoją nieugiętą wolą budował pod­
waliny rodzimego przemysłu naftowego, wskazał, że 
tak samo nieugiętą wolą dziś my wykonujemy nasze

Z  uroczystości jubileuszow ych w B óbrce. 
Przem aw ia poseł S t. W ais

plany gospodarcze, walczymy o pokój i socjalizm, 
tak samo silne pragnienie wszystkich miłujących 
pokój doprowadziło do zawarcia rozejmu w Korei.

Kulminacyjnym i pełnym wzruszenia momentem 
było zapalenie o godz. 22 lampy naftowej oraz 
zniczy, a więc dokładnie w stuletnią rocznicę zapa­
lenia pierwszej lampy naftowej w szpitalu lwowskim. 
Odegraniem Międzynarodówki zakończyły się uro­
czystości w dniu 31. VII.

Tak uczciło Krosno pamięć twórcy polskiego 
przemysłu naftowego.

Dzień 1 sierpnia 1955 r. poświęcono referatom 
naukowym, obrazującym obecny stan techniki 
naftowej, które zostały wygłoszone w sali Domu 
Kultury Górnika-Naftowca w Krośnie.

Jako pierwszy przemawiał poseł Wais, przewod­
niczący Zarządu Okręgu ZZG w Krośnie, który 
na tle rozwoju przemysłu naftowego w Polsce 
omówił znaczenie oraz działalność związków zawo­
dowych. Następnie Naczelny Geolog CZPN, dr 
Stanisław Wdowiarz, laureat nagrody państwowej, 
omówił możliwości znalezienia nowych złóż nafto­
wych w Karpatach. Opierając się na znanej budowie 
geologicznej, referent wskazał konkretnie, gdzie 
obecnie poszukujemy ropy i gdzie w dalszym ciągu 
w Karpatach należałoby jej poszukiwać. Pełne wiary 
w znalezienie nowych złóż ropy słowa referenta

napełniły otuchą zebranych na sali 500 naftowców, 
Że wytrwałą pracą przemysł nasz dźwigniemy.

Naczelny Inżynier CZPN, inż. S. Rzepecki, 
który niedawno zwiedzał nowocześnie urządzone 
kopalnie nafty w Związku Radzieckim, zaznajomił 
Zabranych z nową techniką w wiertnictwie nafto­
wym. Referent omówił specjalnie szczegółowo wier­
cenia turbowiertami, które gwarantują wysoki 
postęp wiertniczy i są w niektórych okręgach naf­
towych Związku Radzieckiego wyłącznie stosowane. 
Wyrazami nadziei na skonstruowanie takiego urzą­
dzenia u nas zakończył mówca swój referat.

Inż. W. Schiller z Instytutu Naftowego omówił 
zasady racjonalnego sposobu eksploatacji złóż naf­
towych na podstawie pomiarów parametrów zło­
żowych. W swoim zwięźle i dobrze ujętym referacie 
przedstawił zebranym znaczenie pomiarów para­
metrów złożowych dla racjonalnej eksploatacji oraz 
podał konkretnie co i jak należy robić, aby uzyskać 
optymalne wydobycie ropy ze złoża. Na tym za­
kończono część referatową przed południem.

W czasie pomiędzy referatami zabierali głos 
przedstawiciele różnych instytucji, witając Zjazd. 
I tak w imieniu Stow. Inż. i Techn. Przem. Naft. 
witał Zjazd doc. dr K. Konior — prezes Zarządu 
Głównego, imieniem Wyższego Urzędu Górni­
czego — wiceprezes inż. W. Hanasiewicz, imieniem 
Stow, Inż. i Techn. Górników — Nacz. W.U.G. 
inż. H. Friedberg.

Ponadto sztafety poszczególnych zakładów pracy 
składały meldunki o wykonaniu planów oraz zobo­
wiązań produkcyjnych.

W dyskusji nad referatami jako pierwszy zabrał 
głos prof. Akademii Górniczo-Hutniczej, inż. 
J. Cząstka, który przeprowadził porównanie tech­
niki sprzed 100 lat z dzisiejszą — w dziedzinie 
geologii, wiertnictwa i eksploatacji. Stwierdził on, 
że technika poszukiwań geologicznych oraz technika 
wiertnicza na przestrzeni lat uległy znacznym 

.Zmianom. Natomiast bardzo mało zmieniła się 
technika eksploatacyjna w ciągu ostatnich kilku­
dziesięciu lat.

Nestor polskich geologów naftowych, dr K. Toł­
wiński, nawiązując do referatu dra Wdowiarza 
wskazał, że również na przedgórzu Karpat istnieją 
możliwości odkrycia nowych złóż gazowych. Mówca 
stwierdził, że na obecnym Zjeździe analizujemy 
bilans przeszłego stulecia, a równocześnie rozpo­
czynamy nowe stulecie. Zakończył swoje przemó­
wienie życzeniem osiągnięcia lepszych wyników 
w rozpoczynającym się stuleciu.

D r A. Tokarski, Naczelny Geolog Przedsiębior­
stwa Geologicznego Przemysłu Naftowego, 
w swoim przemówieniu stwierdził, że w wyniku 
nowych wierceń istnieje uzasadniona nadzieja od­
krycia w najbliższej przyszłości 2 nowych pól nafto­
wych.

W nawiązaniu do referatu wiertniczego inż. 
J. Wójcik stwierdził, że pracując nad turbowiertem 
nie należy zapominać o wierceniu rotary, które 
jest obecnie metodą panującą, wymaga opanowania 
przez naszych wiertników oraz stosowania ulep­
szeń.

Inż. Z. Turkowski podał, że w wyniku stosowa­
nia właściwego sposobu wiercenia obrotowego,
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Z  uroczystości jubileuszow ych w G or­
licach. W  m iejscu oznaczonym  strzałką 
została w m urow ana pam iątkow a tablica 
Z popiersiem  Ignacego Łukasiew icza 

i nap isem :
1822  --------------------a 1882

) Popiersie >
J I . Łukasiewicza )

1855

T u  pracow ał i  działał 
Ignacy L ukasiew icz 

P ion ier Polskiego P rzem ysłu N aftow ego 
Postępow y D ziałacz Społeczny 

N iestrudzony  K rzew iciel ośw iaty i ku ltu ry
G orlice w  r. 1953

uzyskano przez Instytut Naftowy postęp wiertniczy 
powyżej 70 m na 24 godziny.

Inżynierowie L. Szostak i L. Szefer podkreślali 
w swoich przemówieniach znaczenie ilości płuczki 
na postęp wiertniczy.

Dyr. A. Bania mówił o celowości prawidłowego 
zamykania wód.

Po przerwie obiadowej zostały wygłoszone re­
feraty na temat przeróbki ropy.

Dyr. Zarządu Rafineryj, L. Żukrowski, zapoznał 
zebranych z rozwojem przemysłu rafineryjnego^ od 
chwili jego powstania. Następnie wskazał drogi, 
po których powinien iść przemysł rafineryjny dla 
realizacji Planu 6-letniego oraz zapoznał zebranych 
Z planem rozbudowy i modernizacji tego prze­
mysłu na dalszy okres 5-lecia.

Inż. S. Niementowski z Instytutu Naftowego 
przedstawił w swoim referacie nowoczesne metody 
przeróbki ropy naftowej, omawiając udoskonalenia 
metod zachowawczych — procesy odasfaltowania 
i odżywiczenia, chromatograficzny rozdział węglo­
wodorów, stosowanie krystalizacji mocznikiem. 
Następnie referent omówił nowoczesny kraking 
oraz podkreślił znaczenie najnowszej gałęzi prze­
róbczego przemysłu naftowego — „petrochemii".

Generalny Sekretarz NOT, inż. D. Gajewski, 
omówił sposób realizowania wyników postępu 
technicznego 100 lat temu i porównał go z dniem 
dzisiejszym. Kiedy dawniej usprawnienia tech­
niczne przemilczano, chowano, to dziś są one roz­
powszechniane a nowatorzy otaczani są opieką 
Państwa. Następnie omówił rolę stowarzyszeń 
technicznych w dziedzinie szerzenia postępu tech­
nicznego.

Podsumowania dyskusji dokonał Naczelny Dy­
rektor CZPN, inż. J. Drzewiecki. Dziękując ko­
mitetom za sprawną organizację uroczystości stwier­
dził wysoki poziom wygłoszonych referatów oraz 
dyskusji. Wypowiedziane przez I. Łukasiewicza 
słowa „Światła, światła i pracy dla biednego kraju“ 
są ważne i dziś. Bowiem i dziś musimy wiele się 
uczyć, wiele pracować, aby nadrobić zacofanie 
ubiegłych lat i osiągnąć dobrobyt.

Dyr. Drzewiecki podkreślił, że tak referent jak 
i dyskutanci są zgodni z tym, że problem znalezienia 
nowych rezerw jest trudny — niemniej dotychcza­
sowe wyniki prac geologicznych stwarzają nadzieje 
na odkrycie tak pożądanych nowych zasobów naf­
towych.

Tak referat jak i dyskusja o wiertnictwie wyka­
zują nowego ducha. Kiedy w r. 1945 nie wierci­
liśmy obrotowo, to obecnie ponad 60% ogólnej 
ilości metrów wiercimy obrotowo oraz mamy na­
dzieję na skonstruowanie turbowiertu.

Omawiając zalecenia wysunięte w referacie inż. 
Schillera odnośnie prawidłowej eksploatacji złóż, 
stwierdził, że wszyscy, którzy ten problem rozu­
mieją, mogliby się pod nimi podpisać. Stały postęp 
w budowie aparatów pomiarowych oraz organi­
zacja ekip pomiarowych napawają nas otuchą, że 
nie zniszczymy żadnego złoża naftowego.

Nawiązując do obecnych możliwości pracy, dyr. 
Drzewiecki stwierdził, że niepotrzebne są dziś 
wyjazdy za chlebem naszych wiertników, jak to 
miało miejsce dawniej, bowiem pracy mamy dość 
u siebie. Meldunki o wykonaniu planów produkcyj­
nych i podjętych zobowiązań świadczą o tym, że 
idziemy ku lepszemu, że idziemy ku światłu, o które 
walczył Łukasiewicz i o które walczą dziś wszystkie 
narody miłujące pokój.

Wśród powszechnego entuzjazmu uchwaleniem 
listu do Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta 
zakończono drugi dzień uroczystości. W godzinach 
wieczornych odbyła się w Domu Górnika-Naftowca 
w Krośnie zabawa ludowa.

Trzeci dzień uroczystości stulecia rozpoczął się 
w Bóbrce powiatu Krośnieńskiego, gdzie powstała 
pierwsza w Polsce kopalnia ropy naftowej.

U stóp pamiątkowego obelisku przybranego od­
świętnie zielenią i portretem Ignacego Łukasiewicza 
Zebrały się tłumy naftowców i mieszkańców poblis­
kich wiosek oraz przedstawiciele partii i władz prze­
mysłu naftowego, aby oddać hołd pamięci zało­
życiela kopalni.

Uroczystość otworzył gospodarz gminy, sołtys 
Jan Dubiel, witając zebranych oraz wyrażając radość 

Z powodu tak licznego udziału 
uczestników.

Następnie Przewodniczący Pre­
zydium Gminnej Rady Narodowej 
w Chorkówce — Julian Kania na 
tle dziejów najstarszej kopalni pod­
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kreślił zasługi pioniera przemysłu naftowego, oświad­
czając: „Nasz kochany Łukasiewicz okrył sławą nie 
tylko naszą gminę ale i kraj". Wreszcie wśród ogól­
nej ciszy na mównicę wszedł wzruszony 79-letni 
staruszek Andrzej Łącki, najstarszy pracownik naf­
towy, pamiętający osobiście Łukasiewicza. Ojciec 
jego był pierwszym maszynistą na kopalni Łuka­
siewicza.

Andrzej Łącki odznaczony brązowym Krzyżem 
Zasługi za 60 lat pracy w przemyśle, na tle swojej 
pracy na kopalni, którą rozpoczął mając lat 14, 
przypomniał dzieje tej najstarszej kopalni. Mówił
0 strajkach, jakie miały miejsce w latach później­
szych, kiedy przemysł znalazł się w rękach obco­
krajowców. Podkreślając znaczenie przemysłu tak 
powiedział: „Z ropą naftową przyszedł postęp, 
a z postępem uwolnienie uciśnionych spod jarzma 
poddaństwa pańskiego". Zakończył swe przemó­
wienie słowami:" „Pamiętajcie nasze dzieci, że 
odkrycie lampy i nafty przez Łukasiewicza to 
pomoc dla ludzkości — to oświetlenie naszych chat 
w czasie nocy“.

Cichy i spokojny las, oświetlony promieniami 
sierpniowego słońca, milczeniem potwierdził słowa 
najstarszego nafciarza.

W skupieniu udali się zebrani ścieżkami, którymi 
chodził 100 lat temu Łukasiewicz na zwiedzenie 
starych kopanek — „Franek“, „Ignacy“, „Józef"
1 „Janina" — które pozostały jako niemi świadkowie 
jego wytrwałej pracy. Na zakończenie uroczystości 
odbyły się w Bóbrce występy zespołów artystycz­
nych oraz zabawa ludowa.

Część natomiast uczestników udała się do po­
bliskiego Zręcina, gdzie na grobie I. Łukasiewicza 
złożono liczne wieńce. Nad grobem przemówił

prawnuk I. Łukasiewicza, dr Jerzy Pilecki, który 
nakreślił postać pioniera przemysłu naftowego jako 
społecznika i rewolucjonisty. Przechodząc kolejno 
lata młodości Łukasiewicza, następnie aresztowanie 
za udział w spisku przeciw Austrii, mówca stwier­
dził, Że przeświadczenie swoje o konieczności spo­
łecznego i ekonomicznego odrodzenia kraju jako 
jedynej drodze do niepodległości realizował Łu­
kasiewicz konsekwentnie do końca swego pracowi­
tego życia.

Zakończenie uroczystości stulecia przemysłu naf­
towego odbyło się w Gorlicach, gdzie mieszkał 
i pracował Ign. Łukasiewicz. Na rynku w Gorli­
cach, na ścianie domu, w którym Łukasiewicz 
prowadził swe prace badawcze, odsłonięto pamiąt­
kową tablicę.

Do licznie zebranej publiczności miasta Gorlic 
i okolicy, w obecności przybyłych przedstawicieli 
partii i władz związkowych oraz przemysłu, prze­
mówił przewodniczący Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Gorlicach ob. Michalus. Następnie 
poseł Wais, przewodniczący Zarządu Okręgowego 
ZZG Krosno, przedstawił znaczenie pracy Łuka­
siewicza w okresie jego pobytu w Gorlicach i na 
tym tle omówił rolę Związków Zawodowych 
w chwili obecnej.

Odsłonięciem tablicy pamiątkowej wykonanej 
przez artystę plastyka, prof. Wojciecha Przed- 
wojewskiego z Rzeszowa, zakończono oficjalną część 
uroczystości 100-lecia.

Wieczorem w parku gorlickim odbyła się zabawa 
ludowa, w której wzięli liczny udział pracownicy 
naftowi z okolicznych kopalń oraz społeczeństwo 
Gorlic.

Adam Waliduda

Stanislaw  Wais
Poseł na Sejm

622 .32+ 665 .5 (048)

Stulecie przemysłu naftowego w Polsce
(Z referatu wygłoszonego w Krośnie w dn. 1 sierpnia 1953 r.)

Wśród wielkich rocznic kulturalnego dorobku 
ludzkości obchodzimy obecnie 100-letnią rocznicę 
powstania przemysłu naftowego w Polsce.

Dzięki żywotności narodu, powszechnie cenio­
nym talentom polskiego robotnika, inżyniera, 
technika, stale rodzącej się twórczej inicjatywie — 
zwiększają się szeregi ludzi urzeczywistniających 
wspaniałe budownictwo socjalistyczne. Z przeszło­
ści walk o wolność i sprawiedliwość społeczną 
wyłania się postać Ignacego Łukasiewicza, twórcy 
przemysłu naftowego w Polsce, który w 1853 roku 
skonstruował i zapalił w Polsce pierwszą lampę 
naftową.

Płomyk lampy naftowej dotarł do najuboższych 
izb — oświetlenie przedłużyło dzień pracy, stwa­
rzając materialne podstawy pod rodzące się hasło 
oświecenia mas i urzeczywistnienia wyzwolenia 
narodowego i społecznego. Płomyk tlący w lampie 
naftowej, wymagając ciągłego podsycania, powołał 
do życia ze skromnych początków olbrzymi dziś 
przemysł kopalniany i rafineryjny.

Nafta służąca w początkach do świecenia w lam­
pie stała się z czasem warunkiem rozwoju gospo­
darczego, stała się siłą napędową nowoczesnej 
cywilizacji, nowoczesnego życia.

Przez długie lata ropę naftową w Polsce rodzimy 
i zagraniczny kapitał wydobywał w najbardziej 
zacofany sposób, bez żadnego planu — wyrządzając 
ogromne szkody złożom naftowym. Zacofana i ra­
bunkowa eksploatacja doprowadziła do katastro­
falnego spadku wydobycia ropy i zniszczenia złóż 
naftowych.

Ówcześni właściciele kopalń — to polscy ob­
szarnicy i zagraniczni kapitaliści, a ówczesny ro­
botnik naftowy — to polski chłop bezrolny lub 
małorolny. Położenie tej siły roboczej było takie, 
jakie mogło być tylko w ustroju kapitalistycznym 
w Polsce.

Ruch zawodowy, jako ruch samoobrony robot­
ników naftowych, urodził się w latach dziewięć­
dziesiątych ubiegłego stulecia, jako ogólno-zawo- 
dowa organizacja „Stowarzyszenie Siła“. W r, 1898
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zawieszono prawo do stowarzyszeń i zebrań, jednak 
pod wpływem ruchu robotniczego w Austrii 
i innych krajach Europy stan ten został zniesiony, 
a w wyniku powstała fala ruchu zawodowego.

Ruch zawodowy na terenach naftowych w Polsce 
długie lata borykał się w walce o zdobycie poprawy 
bytu robotnika naftowego, walcząc ciągle z dywersją 
kapitalistyczną w szeregach robotniczych, z ucis­
kiem administracyjnym i politycznym; prawo do 
8-godzinnego dnia pracy zostało zdobyte dopiero 
w roku 1918 po gwałtownych walkach strajkowych.

Od roku 1918 rozwijał się również ruch poli­
tyczny, reprezentowany przez KPP, który był 
pierwszym ruchem o rewolucyjnym charakterze. 
Myśl polityczna reprezentowana przez KPP przy­
czyniła się wybitnie do ubojowienia ruchu zawodo­
wego — była podstawą szeregu zwycięstw i osiąg­
nięć zdobytych na obozie kapitalistycznym przede 
wszystkim dlatego, że opierała się na jednolitym 
ruchu frontowym.

Ta tradycja walk o jednolity front robotniczy, 
spychana poza nawias przez kierunki polityczne 
ugodowców z PPS prawicy, odżyła dopiero w Polsce 
wyzwolonej po 1945 roku, gdy pierwszy Kongres 
Związków Zawodowych w listopadzie 1945 r., 
kongres jedności, postanowił, że: „W odrodzonej 
Polsce nie ma już więcej miejsca dla renegackich 
Żółtych i odrębnych związków zawodowych — nie 
ma już miejsca dla zdrajców i sprzedawczyków, 
dla reformistów, którzy przed 1939 rokiem panowali 
w najwyższych instancjach związkowych".

Po wrześniowej katastrofie w okresie okupacji 
dojrzała zupełnie nasza myśl polityczno-społeczna, 
toteż gdy bohaterska Armia Czerwona wespół 
Z polskim żołnierzem przywróciła nam wolność — 
ruch zawodowy w Polsce, a tym samym i w prze­
myśle naftowym innymi rozwinął się torami niż 
poprzednio. Ruch ten został zjednoczony w jeden 
związek Górników w Polsce, którego najwyższym 
ideałem jest budowa Socjalizmu w Polsce przez 
człowieka dla człowieka, dla tego człowieka, o któ­
rym Łukasiewicz pisał: „światła i pracy dla ubo­
giego kraju i ludu".

Po wyzwoleniu przemysł naftowy Podkarpacia 
zaczął się odradzać, przystąpiono natychmiast do 
zorganizowanej, planowej eksploatacji zasobów ropy 
naftowej, zaczęto zastępować stare urządzenia 
nowymi, udoskonalonymi. Do chwili obecnej prze­
mysł naftowy został rozbudowany i zreorganizo­
wany, zostało zbudowane wielkie szkolnictwo za­
wodowe, kształcące nowego, fachowego i świa­
domego społecznie pracownika naftowego. Nowy 
zastęp pracowników wysoko kwalifikowanych pra­
cuje coraz sprawniej i wypełnia luki w kadrach 
kierowniczych naszych kopalń.

Dzięki ofiarnej i wydatnej pomocy ZSRR, dzięki 
zastosowaniu radzieckich przodujących metod pracy 
i urządzeń wiertniczych, zostało przyspieszone 
tempo wierceń, co przyczyniło się do znacznego 
wzrostu wydobycia ropy.

Uroczystość 100-lecia przemysłu naftowego 
zbiega się z IX rocznicą Manifestu Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowego oraz z pierwszą 
rocznicą Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, tej wielkiej karty zdobyczy ludu polskiego.

Rok, który minął od uchwalenia Konstytucji 
P.R.L., przyniósł dalsze, jeszcze silniejsze zwarcie 
szeregów Wielkiego Frontu Narodowego. Pod 
przewodem klasy robotniczej — czołowej siły na­
rodu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — 
zwycięsko urzeczywistniamy historyczny program 
przekształcenia naszej Ludowej Ojczyzny w kraj 
przodującego przemysłu i rolnictwa.

Rękojmią naszych zwycięstw w walce o socja­
listyczną przyszłość jest nierozerwalna, stale po­
głębiająca się przyjaźń z bratnimi narodami ZSRR, 
które prowadzi w wielkim marszu ku Komunizmowi 
bohaterska partia Lenina, Stalina.

Realizacja wskazań wielkich nauczycieli i przy­
wódców międzynarodowej klasy robotniczej — 
Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina — pozwala 
dziś polskim masom pracującym miast i wsi, 
polskiej klasie robotniczej pod przewodem PZPR 
i przewodniczącego KC Tow. Bolesława Bieruta 
rozwijać nieustannie swe twórcze siły, oddając je 
w służbę najszczytniejszych ideałów ludzkości — 
budowy Socjalizmu i Pokoju na całym świecie.

Praca rąk bohaterskich załóg przemysłu nafto­
wego, robotników, inżynierów i techników, twórcza 
myśl przodowników pracy i racjonalizatorów sta­
nowi niewyczerpaną siłę w skutecznej realizacji 
planów, jak również jest bazą, która umożliwia 
stopniowo stałą poprawę bytu ludzi pracy, stanowi 
siłę dynamiczną kontynuowania wskazań Partii.

Dzisiejsza uroczystość 100-lecia przemysłu nafto­
wego niechaj będzie bodźcem do jeszcze większego 
zmobilizowania wszystkich naftowców dla wyko­
nania planów produkcyjnych, jako niezawodnego 
wkładu w ogólno-ludzką sprawę Pokoju, sprawę 
budowy Socjalizmu.

Obchodzimy 100-lecie przemysłu naftowego 
w chwili, kiedy wchodzimy w dziewiąty rok istnie­
nia naszej niepodległości.

Od min i zgliszcz do nowych miast, od ciasnych, 
prymitywnych, kapitalistycznych kopalń węgla, 
nafty czy fabryk do wspaniałych socjalistycznych 
obiektów przemysłowych, od prymitywnej i kar­
łowatej gospodarki rolnej do kombajnu zbierającego 
obfity plon z szerokich pól spółdzielni produkcyj­
nych, od beznadziejności i bezrobocia do celowej 
i prawdziwie twórczej pracy, od mroków niewiedzy 
i zabobonu do bibliotek, Domów Kultury — oto 
droga wzrostu siły politycznej i ekonomicznej — 
oto epoka przemian świadomości narodu przera­
dzającego się w naród socjalistyczny.

Dziś w 100-lecie przemysłu naftowego, w IX 
rocznicę PKWN i w pierwszą rocznicę uchwalenia 
naszej Konstytucji — czynami produkcyjnymi i wy­
konaniem planu realizować będziemy nasze zobowią­
zania w świadomości, że są one najlepszą odpowie­
dzią imperialistom, którzy chcieliby odebrać nam to 
wszystko, co utrwaliła Konstytucja P .R .L .

Wielkim osiągnięciem w budownictwie socjali­
stycznym narodów miłujących pokój jest zwy­
cięskie doprowadzenie do zaprzestania wojny w Ko­
rei, gdzie po trzech latach krwawej wojny, zapo­
czątkowanej 26 czerwca 1950 roku przez podstępną 
agresję lisynmanowsko-amerykańską, zakończono 
działania wojenne i dnia 27 lipca br. w Panmundżo- 
nie, w wyniku pomyślnie zakończonych długotrwa­
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łych rokowań, podpisane zostało porozumienie 
w sprawie rozejmu.

Podpisanie rozejmu w Korei dowiodło naocznie, 
że jedynie słuszna, jedynie możliwa w obecnej sytu­
acji międzynarodowej droga do uregulowania spor­
nych zagadnień międzynarodowych jest droga 
rokowań między stronami zainteresowanymi, a nie 
droga polityki siły. To ogromne doniosłe wyda­
rzenie potwierdza, że w drodze rokowań mogą być 
przy dobrej woli pomyślnie rozwiązane najbardziej 
skomplikowane problemy międzynarodowe.

Urzeczywistniają się słowa, wypowiedziane przez 
Tow. Stalina, że „pokój będzie utrzymany, jeżeli 
narody świata ujmą w swe ręce sprawę pokoju i bro­
nić jej będą do końca".

Inicjatorzy i głosiciele polityki siły przekonali się 
na własnym doświadczeniu, że polityka ta nie daje 
wyników, gdy usiłuje się ją stosować przeciwko 
krajom demokratycznym, których narody są gospo­
darzami swego losu.

Stany Zjednoczone i zależne od nich państwa, 
które rzuciły przeciwko narodowi koreańskiemu 
swe doborowe wojska, w ciągu trzech lat niezwykle 
zaciekłej wojny nie potrafiły złamać bohaterskiego 
oporu Koreańskiej Republiki Demokratycznej 
i chińskich ochotników ludowych. Zawiodły ra­
chuby amerykańskich kół rządzących i musiały 
one zgodzić się na rokowania rozejmowe. Wszyscy 
pamiętają historię tych długotrwałych rokowań.

Miłujące pokój siły całego świata od chwili roz­
poczęcia wojny w Korei występowały na rzecz

natychmiastowego zaprzestania działań wojennych 
w celu pokojowego uregulowania konfliktu koreań­
skiego. Związek Radziecki stale popierał wszystkie 
kroki zmierzające do położenia kresu wojnie. 
Rozejm w Korei utorował drogę do pokojowego 
uregulowania kwestii koreańskiej. Obecnie, gdy 
umilkły działa, przed narodem koreańskim stoją 
zadania przywrócenia jedności narodowej Państwa 
Koreańskiego, odbudowy zniszczonych miast i wsi, 
gospodarki narodowej kraju.

W  wszystkim tym naród koreański ma zapew­
nione aktywne poparcie i pomoc Związku Ra­
dzieckiego i innych krajów Demokracji Ludowej 
w imię umocnienia międzynarodowej solidarności 
klasy robotniczej, w imię pokoju i sprawiedliwości 
społecznej, której na imię Socjalizm, w imię urze­
czywistnienia idei Marksa, Engelsa, Lenina i Sta­
lina.

Na rosnącej świadomości i aktywności ludu pol­
skiego, jak na granitowym fundamencie opiera się 
nasza Ojczyzna, jednoczą się siły naszego narodu 
pod przewodem klasy robotniczej, pod przewodem 
Partii i Towarzysza Bieruta — do walki o pokój 
i pomyślną realizację Planu ó-letniego, o dalszy 
rozkwit Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej —
0 Polskę Socjalistyczną.

W 100-lecie przemysłu naftowego, robotnicy, 
inżynierowie i technicy przemysłu naftowego przy­
rzekają czynami w codziennym rytmicznym wyko­
nywaniu zadań Planu 6-letniego budować Pokój
1 Socjalizm.

Echa jubileuszu nafty
622.32 +  665.5(063)

Stuletni jubileusz przemysłu naftowego od­
bił się szerokim echem w prasie polskiej, pe­
riodycznej i codziennej, która poświęciła wiele 
miejsca tak artykułom  okolicznościowym jak 
i sprawozdaniom z przebiegu uroczystości, ja­
kie odbyły się z okazji jubileuszu w Krośnie 
i Gorlicach. Nie mniejsze zainteresowanie spra­
wami nafty wykazało Polskie Radio, poświęca­
jąc rocznicy naftowej oraz sprawom nafty w ra­
mach programu duże odcinki czasu.

Krakowski „ D z i e n n i k  P o l s k i “ w n r 183 
z dnia 2—3 sierpnia 1953 prócz sprawozdania 
z inauguracji uroczystości ku uczczeniu stule­
cia nafty w Krośnie — zamieścił dwa artyku­
ły. Pierwszy z nich to artykuł dyr. Instytutu 
Naftowego mgr inż. Józefa W ojnara pt. „Nafta“ 
obrazujący rozwój i osiągnięcia polskiego prze­
mysłu naftowego na przestrzeni 100 lat — dru­
gi artykuł pt. „Ignacy Lukasiewicz“, omawia­
jący działalność wynalazcy lampy naftowej na­
pisał dr Jerzy Pilecki.

W nr 186 — Dziennik Polski zamieścił im­
presję Zb. Turka pt. „Ku wielkiej nafcie“ — 
w dodatku zaś od „A—Z“, do n r  189 Dzien­
nika wydrukowano fragm ent przygotowywanej 
do druku powieści o Łukasiewiczu pt. „Nowa 
lampa naftow a“ pióra J. Orlewskiego.

W n r 195 Dziennika Polskiego w notatce pt. 
„Jubileuszowa Nafta“ omówiono jubileuszowy 
num er „Nafty“.

„ G a z e t a  K r a k o w s k a “ w n r 181 z dn. 
31. VII. 1953 zamieściła życiorys Łukasiewicza 
napisany przez mgr. J. Orlewskiego pt. „Ignacy 
Lukasiewicz wynalazca lampy naftow ej“.

„ E c h o  K r a k o w a“ w n r 189 z dn. 9. VIII. 
1953 r. w artykule pt. „Przed stu laty po raz 
pierwszy na świecie zabłysła lampa naftowa 
wynaleziona przez Ignacego Łukasiewicza“ oma­
wia znaczenie wynalazku Łukasiewicza.

„ Ż y c i e  W a r s z a w y “ w n r 185 z dn.
5. VIII. 1953 zamieściło reportaż-impresję z po­
bytu w Zagłębiu Naftowym pióra A. Wy­
sockiego.

Wiele miejsca jubileuszowi nafty poświęciły 
„ N o w i n y  R z e s z o w s k i  e“ , które w n r 182 
z dn. 1—2 sierpnia 1953 r. zamieściły artykuł 
pt. „Pamięci Ignacego Łukasiewicza“ w opraco­
waniu nacz. dyr. CZPN mgr. inż. Jana Drzewiec­
kiego, omawiający historię polskiego przemysłu 
naftowego i osiągnięcia jego w Polsce Ludo­
wej — a w n r 183 z dn. 3. VIII. 1953 r. wy­
drukowały artykuł P. Dąbrowskiego pt. „Sto 
la t światła z ziemi“ o powstaniu lampy nafto­
wej. W numerach 184 i 185 zamieściły „Nowi­
ny Rzeszowskie“ obszerne i bogato ilustrowane 
sprawozdanie z przebiegu uroczystości jubi­
leuszu stulecia przemysłu naftowego. W do­
datku tygodniowym „Nowin Rzeszowskich“ pt. 
„ N o w i n y  T y g o d n i a “ Nr 31 z dn. 9. VIII,
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1953 r. znajdujemy impresję E. Gajewskiego 
pt. „N eftar — to znaczy nafta“.

Z prasy periodycznej wymienić należy 
„ P r z . e k r ó j “, który w n r 436 z dn. 16. VIII. 
1953 zamieścił artykuł A. Hollanka pt. „Pro­
meteusz i neony“ — obrazujący rozwój rodza­
jów oświetlenia — oraz L. K erna pt. „Mały 
poemat o naftowej lampie“ (wiersz) — dalej 
dwutygodnik „ G ó r n i k “, który w n r 14 z dn.
1. VIII. 1953 dał artykuł pt. „100 lat temu za­
płonęła pierwsza lampa naftowa“, podkreśla­
jący znaczenie wynalazku Łukasiewicza dla 
ludzkości.

A rtykuł pt. „Zawrotna kariera“ L. Tomaszkie­
wicza w lipcowym n-rze „ H o r y z o n t y  
T e c h n i k i “ mówi o roli nafty na przestrzeni 
100 lat.

W lipcowym n-rze miesięcznika „W i e d z a 
i Ż y c i e “ znajdujemy trzy obszerne artyku­
ły związane z setną rocznicą nafty, a  miano­
wicie: „100 lat lampy naftowej I. Łukasiewi­
cza“ — „Od ogniska do świetlówki“, — mgr

M gr Irtż. Karol jahoda
W. U. G.

Przemysł naftowy a
Rok 1953 stanowi ważną datę w historii gór­

nictwa polskiego.
6 m aja bowiem tegoż roku Rada Państwa 

uchwaliła dekret o nowym prawie górniczym, 
które formalnie będzie obowiązywało od dnia 
1 grudnia 1953 r.

Obowiązujące prawo górnicze z dnia 29 listo­
pada 1930 r. z późniejszymi zmianami, stanowi­
ło w obecnej rzeczywistości anachronizm, któ­
ry  ‘wymagał zmiany i dostosowania do nowych 
warunków.

Ze wszystkich zaś działów górnictwa, najbar­
dziej zacofane prawodawstwo w ramach starego 
praw a miał przemysł naftowy. Ustawa z dnia 
3 stycznia 1946 r. (Dz. U. R. P. Nr 3 poz. 17) 
wydana po wyzwoleniu stwierdziła, że państwo 
przejm uje na własność przedsiębiorstwa górni­
cze, przemysłowe, hutnicze i inne.

Art. 8 Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
I  .udowej stwierdza, że mienie ogólnonarodowe, 
a wśród niego (na pierwszym miejscu) złoża mi­
neralne, podlegają szczególnej trosce i opiece 
państwa oraz wszystkich obywateli.

Dotychczas jednak nie było potwierdzenia 
tych założeń w obowiązującym prawie górni­
czym. Ciągle bowiem w  zasadzie obowiązywał 
stary podział surowców mineralnych z punktu 
widzenia ich własności — na:

1. minerały przynależne do właściciela 
gruntu,

2. m inerały podlegające „woli górniczej“,
3. m inerały będące własnością państwa.
W oparciu o tę podstawową zasadę, postano­

wienia nowego prawa górniczego wnoszą cały

St. Sękowskiego i „Wiek nafty“ — L. Tomasz­
kiewicza.

Niezależnie od tego inż. J. W ojnar i jego 
współpracownicy w Instytucie Naftowym opra­
cowali 10 popularnych pogadanek o nafcie dla 
Wydziału Oświaty Polskiego Radia, które mają 
być wygłoszone w ciągu br.

Jak  już na wstępie zaznaczyliśmy niemało 
czasu w ramach swego programu poświęciło 
nafcie także Polskie Radio. — Niezależnie od 
dłuższej transmisji z samych uroczystości 
w Krośnie i Gorlicach rozgłośnie PR nadały 
w ciągu miesiąca lipca i sierpnia szereg inte­
resujących pogadanek i informacji na tem at 
historii przemysłu naftowego, jego rozwoju 
i powojennych osiągnięć.

W druku znajdują się dwa artykuły, które 
ukażą się w miesięczniku PAN „Archiwum Gór­
nictwa i Hutnictwa“; jeden z nich o Ignacym 
Łukasiewiczu opracował m gr inż. J. Wojnar, 
drugi o rozwoju nauki, techniki i przemysłu 
naftowego napisał prof. inż. J. Cząstka. L. T.

(522.32:347.77

nowe prawo górnicze
szereg zmian dostosowanych do nowych warun­
ków polityczno-gospodarczych naszego państwa 
ludowego.

Art. 1 pkt. 5 dawnego praw a górniczego 
stwierdza, że: „specjalne przepisy norm ują pra­
wo własności co do minerałów bitumicznych 
(żywic ziemnych) i uprawnienia co do ich po­
szukiwania i wydobywania“. Zgodnie z postano­
wieniami tego artykułu na terytorium  państwa 
Polskiego obowiązywały do chwili obecnej 
odnośnie surowców bitumicznych następujące 
ustawy:

1. na  terenie b. zaboru austriackiego Austria­
cka państwowa ustawa naftowa z 1884 r. oraz 
„Krajowa Ustawa Naftowa“ z dnia 22 marca 
1908 r. (Dz. U. Kr. Galie. N r 6),

2. na terenie b. zaboru rosyjskiego „Rosyjska 
Ustawa Górnicza“ z r. 1912,

3. na terenie b. zaboru pruskiego „Pruska 
Ustawa“ z r. 1904, w myśl których to ustaw ropa 
naftowa i gazy ziemne przynależne były do 

.właściciela gruntu,
4. na terenie Śląska Cieszyńskiego Austriacka 

Powszechna Ustawa Górnicza z 1854 r. — ropa 
naftowa i gazy ziemne podlegały „woli górni­
czej“.

Z samego zestawienia widać, że przepisy pra­
wne dotyczące surowców bitumicznych były 
więcej niż przestarzałe i do tego niejednolite 
— gdyż w Polsce obowiązywały cztery różne 
przepisy prawne — geograficznie zgodne z re­
jonami b. zaborów i rejonem Śląska Cieszyń­
skiego.
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Nowe prawo górnicze stwierdza, że wszystkie 
surowce mineralne mogą być eksploatowane 
wyłącznie przez państwo (Art. 4) — jeżeli pra­
wo górnicze nie stanowi inaczej.

Nowe prawo górnicze Art. 151 stwierdza, że 
z dniem wejścia w życie jego postanowień 
(1. XII. 1953 r.) — tracą moc odnośnie minera­
łów bitumicznych, następujące ustawy:

1. Austriacka państwowa ustaw a naftowa 
z dnia 11 m aja 1884 r. (Dz. u. p. austr. n r 
71 z późniejszymi zmianami),

2. Krajowa ustawa naftowa z dnia 22 marca 
1908 r., regulująca prawo wydobywania 
minerałów, które nadają się do użytku 
z powodu zawartości żywic ziemnych (dz. 
ust. i rozp. kraj. n r  61),

3. Ustawa z dnia 18 marca 1932 r. w sprawie 
regulowania stosunków w przemyśle nafto­
wym (Dz. U. z 1936 r. Nr 7 poz. 83),

4. Ustawa z dnia 25 marca 1938 r. o obrocie 
olejem skalnym (Dz. U. R. P. Nr 21 poz. 
167).

Odnośnie spraw związanych z produkcją gazu 
ziemnego i budową gazociągów, straciła swoją 
ważność ustaw a z dnia 2 m aja 1919 r. ,,o wy­
łącznym upoważnieniu Państwa do zakładania 
rurociągów, służących do prowadzenia gazów 
ziemnych, regulowania produkcji i zużytkowa­
nia ich“. (Dz. Pr. P. P. Nr 39 poz. 292 wraz z póź­
niejszymi zmianami).

W związku z wejściem w życie nowego pra­
wa górniczego tracą moc obowiązującą również

postanowienia starych rosyjskich i pruskich 
ustaw górniczych, odnośnie bitumów (Art. 151 
p. 6 nowego praw a górniczego).

Nowe prawo górnicze wprowadza cały szereg 
postanowień, które są dostosowane do zmienio­
nej struktury  politycznej naszego Ludowego 
Państwa.

Organy państwowej administracji górnictwa 
(dawne władze górnicze) pozostają wyodrębnio­
ne z terenowych organów jednolitej władzy 
państwowej.

Organami tym i są (jak dotychczas):
1. Okręgowe Urzędy Górnicze,
2. Wyższy Urząd Górniczy.
3. Minister Górnictwa.
Nowe prawo górnicze, mimo że niewątpliwie 

posiada pewne braki i niedociągnięcia, które bę­
dą musiały być uzupełnione — stanowi ogromny 
krok naprzód na drodze legalizacji prawnej 
zmian, które zaszły w górnictwie w toku reali­
zacji narodowego Planu 6-letniego.

Szczególnie jednak duże znaczenie ma nowe 
prawo górnicze dla przemysłu naftowego z tej 
przyczyny, że likwiduje stare ustawodawstwo 
naftowe, które w zasadzie obowiązywało do­
tychczas, że 'obejmuje swoim zasięgiem całość 
terytorium  Państwa Polskiego, że włącza spra­
wy związane z przemysłem naftowym do ca­
łokształtu górnictwa oraz że przez przydziele­
nie złóż ropy i gazu Państw u likwiduje rozdro­
bnienie własności pól naftowych i umożliwia 
racjonalną gospodarkę złożami naftowymi.

Wynalazczość naftowa
Sm arowanie transm isji w czasie ruchu

Projektodaw ca: W eron H enryk
Obecnie smarowanie łożysk odbywa się ręcznie, 

przy czym pracownik musi wyjść na drabinę i przy 
pomocy oliwiarki wypełnia zbiorniczek łożyska, 
W czasie tej czynności oddział dany musi być 
wyłączony z ruchu, czego wymagają przepisy bez­
pieczeństwa. Normalnie smarowanie takie od­
bywa się raz w tygodniu.

Inaczej przedstawia się sprawa w oddziałach, 
które muszą pracować bez przerwy, tym samym 
smarowanie łożysk przy wyżej wymienionej mani­
pulacji musi się odbywać w czasie ruchu, co za­
sadniczo sprzeczne jest z przepisami bezpie­
czeństwa.

Normalne transmisyjne łożyska budowane są w ten 
sposób, że posiadają panewki samonastawne, oraz 
w obudowie łożyska w dolnej części znajduje się 
zbiorniczek na olej, z którego, przy pomocy pier­
ścionka lub łańcuszka smarującego, olej przedostaje 
się na czop wału transmisyjnego.

Wnioskodawca projektuje połączenie górnej 
części łożyska (wlew oliwy) rurką od zapasowego 
zbiorniczka, znajdującego się pod transmisją, z któ­
rego przy pomocy powietrza będzie można wtło­
czyć olej do obudowy łożyska (rysunek). Nadmiar 
oleju przedostanie się przez specjalnie wmonto­
waną rurkę boczną z powrotem do zbiorniczka na 
olej, pośrednio przez wmontowany filtr. W ten

1—łożysko, 2—przelew oleju, 3—lej z filtrem, 4—zbiornik na olej,
5—doprowadzenie oleju do łożyska, 6—-odpowietrznienie. 7—dopro­

wadzenie powietrza, 8—płynowskaz

sposób unika się wychodzenia po drabinie do 
smarowania łożysk transmisji w czasie ruchu,
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a zarazem zaoszczędzi się oleju (nadmiar), który 
przeważnie wyciekał z obudowy łożyska.

Usprawnienie polega na dodatkowym wmonto­
waniu łożyska zbiorniczka na olej w dolnej 
części transmisji w dostępnym miejscu dla obsłu­

gującego pracownika, który bez narażenia życia, 
w czasie ruchu urządzenia, będzie mógł przy po­
mocy powietrza skontrolować stan łożyska jak 
również nasmarować je, nie marnując nadmiaru 
normalnie wyciekającego zużytego oleju.

Wiadomości naftowe
w pytaniach i odpowiedziach

Pytanie: Na czym  polega tworzenie się m ie­
szanek wybuchowych?

Odpowiedź: Jak wiadomo, węglowodory łączą się 
łatwo z tlenem powietrza spalając się, skoro czą­
steczki ich osiągną temperaturę, w której łączenie 
się jest tak energiczne, że nastąpi zapalenie się. 
Spalanie to zachodzi na granicy zetknięcia się wę­
glowodorów (gazów czy cieczy lub ich par) 
Z powietrzem.

Jeżeli dany gaz lub pary cieczy są dobrze wymie­
szane z powietrzem i cząsteczki tej mieszanki 
w pewnym miejscu zostaną podgrzane do tempera­
tury, w której następuje zapalenie (na skutek kon­
taktu z gorącą iskrą, płomieniem itp.), może na­
stąpić niemal jednoczesne zapalenie się całej mie­
szanki i powstanie takiej ilości gorących, rozpręża­
jących się gazów, że nastąpi wybuch.

Powstanie wybuchu zależy jednak od stosunku 
powietrza do gazu w mieszance. Mieszanka za bo­
gata w węglowodory zawiera za mało tlenu potrzeb­
nego do spalenia się, a mieszanka za uboga zbyt 
mało węglowodorów na to, aby powstała odpo­
wiednia temperatura potrzebna do palenia.

Stosunek ilości powietrza do gazu czy par wę­
glowodorów potrzebny dla wytworzenia mieszanki 
wybuchowej jest różny dla rozmaitych węglowo­
dorów. Stosunek ten wyraża się objętościową ilo­
ścią węglowodorów zawartych w mieszance, ozna­
cza się przy tym tzw. dolną granicę eksplozji czyli 
najmniejszą ilość węglowodorów, która jest po­

trzebna w mieszance, aby nastąpił wybuch, i górną 
granicę eksplozji, a więc największą ilość danych 
węglowodorów, przy której może nastąpić wybuch.

Dla metanu dolna granica wynosi 5,3% obję­
tościowych metanu w mieszance, a górna 13,9% 
objętościowych. Dla niektórych innych węglowo­
dorów te granice przedstawiają się następująco: 
dla etanu 3,12% obj. i 15% obj., dla propanu 2,37 
i 9,5% obj., dla pentanu 1,4 i 8% obj., dla benzolu 
1,4 i 8% obj., dla gazoliny 1,3 i 7% obj., dla ben­
zyny 1,2 i 6% obj., dla acetylenu 2,5 i 80% obj. itp.

Pytanie: Co to jest przewodnictwo elek­
tryczne?

Odpowiedź: Przewodnictwem elektrycznym na­
zywamy zdolność przenoszenia prądu elektrycz­
nego. Podobnie jak w przypadku ciepła, znamy do­
bre i złe przewodniki elektryczności. Dobrymi 
przewodnikami są, jak wiadomo, metale i roztwory 
wodne kwasów, zasad i soli (sól kuchenna, salmiak 
itp.). Złymi przewodnikami są wszelkiego rodzaju 
materiały izolacyjne. Złe przewodniki nazywają się, 
dielektrykami. Czyste produkty naftowe są bardzo- 
złymi przewodnikami elektryczności, przy czym 
na ogół przewodnictwo jest tym mniejsze im wyż­
szy jest ciężar produktu. Wilgoć i pył zawarty 
w produktach zwiększa ich przewodnictwo. Ze 
względu na małe przewodnictwo elektryczne pro­
dukty naftowe nadają się do izolacji kabli, napeł­
niania transformatorów itp.

U w aga  Inżynierowie i Technicy!
Na podstawie ustawy z dnia 18 lip ca 1950 r. w  sprawie rejestru inżynierów i techników  

(Dz. U. R. P. Nr 36 poz. 329) wszyscy absolwenci wyższych i średnich szkół technicznych 
o b  o w i ą z a n i  s ą  przed upływem  30 dni od chwili uzyskania ty tu łu  inżyniera lub techni­
ka rejestrować się w  N a c z e l n e j  O r g a n i z a c j i  T e c h n i c z n e j  prowadzącej rejestr.

Obowiązek ten dotyczy również osób wykonujących czynności powierzane zw ykle ''inży­
nierom lub technikom, bądź też zajmujących stanowiska powierzane zw ykle inżynierom lub 
technikom.

Osoby, które już rejestrowały się bądź w ogólnej rejestracji (w 1950 r.), bądź po dniu za­
kończenia spisu, obowiązane są zgłaszać zmiany: stopnia zawodowego lub naukowego, miejsca 
pracy, stanowiska i  miejsca zamieszkania przed upływem  30 dni od chwili nastąpienia zmiany.

Kto świadomie lub przez niedbalstwo uchyla się od obowiązków przewidzianych ustawą, 
podlega karze aresztu i grzywny albo jednej jz tych .kar, zgodnie z  art. 9 ustawy z dnia 18 
lipca 1950 r.

Obowiązku r e j e s t r a c j i  n a l e ż y  d o p e ł ń  i  ć w Biurze Rejestru Inżynierów i Tech­
ników w W a r s z a w i e  ul. Czackiego 3/5 lub w w o j e w ó d z k i c h  o d d z i a ł a c h  N O T .

Zmiany, poparte dokumentami n a l e ż y  z g ł a s z a ć  osobiście lub drogą koresponden­
cji w  B i u r z e  R e j e s t r u  I n ż y n i e r o w i  T e c h n i k ó w  w W a r s z a w i e ,  ul Cza­
ckiego 3/5. Naczelna Organizacja Techniczna
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K r o n i k a
Nagroda Państwowa w przem yśle naftowym

W roku bieżącym Prezydium Rządu przyznało 
nagrodę państwową I II  stopnia w dziale nanki 
dr. S t a n i s ł a w o w i  W d o w i a r z o w i  za opraco­
wanie geologiczne złóż ropy naftowej.

Prawo Górnicze
Dekretem Przewodniczącego Rady Państwa 

z dnia 6. V. 1953 r. (Dziennik Ustaw P.R.L. Nr 29, 
poz. 115) zatwierdzone zostało nowe polskie prawo 
górnicze, które wchodzi w życie z dniem 1. XII. 
1953 r. Z tym dniem tracą moc wszelkie dotych­
czas obowiązujące przepisy prawne w sprawach 
unormowanych tym prawem, a w szczególności:

1) austriacka państwowa ustawa naftowa z dnia 
11 maja 1884 r. (Dz. u. p. austr. Nr 71 z póź­
niejszymi zmianami);

2) krajowa ustawa z dnia 22 marca 1908 r. regu­
lująca prawo wydobywania minerałów, które 
nadają się do użytku z powodu zawartości 
żywic ziemnych (Dz. ust. i rozp. kraj. nr 61);

3) ustawa z dnia 2 maja 1919 r. o wyłącznym 
upoważnieniu Państwa do zakładania ruro­
ciągów służących do prowadzenia gazów ziem­
nych, regulowania produkcji i użytkowania 
ich (Dz. Pr. P. P. Nr 39, poz. 292 wraz 
z późniejszymi zmianami);

4) art. 3 ust. 2 rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 14 lipca 1927 r. o inspekcji 
pracy (Dz. U. Nr 67, poz. 590);

5) rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 29 listopada 1930 r. — Prawo gór­
nicze (Dz. U. Nr 85, poz. 654 z późniejszymi 
zmianami);

• 6) przepisy utrzymane w mocy na zasadzie art. 
318 rozporządzenia wymienionego w pkt. 5;

7) rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 30 czerwca 1932 r. o opłatach od upraw­
nień górniczych (Dz. U. Nr 56, poz. 543 
wraz z późniejszymi zmianami);

8) przepisy art. 753—755 kodeksu postępowania 
cywilnego;

9) przepisy art. X II i X L III przepisów wprowa­
dzających prawo o sądowym postępowaniu 
egzekucyjnym;

10) ustawa z dnia 18 marca 1932 r. w sprawie 
regulowania stosunków w przemyśle nafto­
wym (Dz. U. z 1936 r. Nr 7, poz 83);

11) ustawa z dnia 25 marca 1938 r. o obrocie 
olejem skalnym (Dz. U. Nr 21, poz. 167).

Przepisy prawa górniczego określają zasady i wa­
runki poszukiwania i wydobywania kopalin i z tego 
względu posiadają podstawowe znaczenie dla prze­
mysłu naftowego.
Kontrola gospodarki materiałowej i cieplnej

W myśl Zarządzenia Przewodniczącego PKPG 
zostały powołane społeczne komisje kontroli 
gospodarki materiałowej paliwami stałymi i go­
spodarki cieplnej.

W ramowych wytycznych Centralnego Urzę­
du Gospodarki Materiałowej ustalono sposób

postępowania dla prawidłowej realizacji tych 
ważnych zagadnień — z których najważniejsze 
podajemy w skróceniu.

Na magazynowanie węgla należy wybierać 
teren suchy, przy czym każdy sortyment węgla 
powinien być składowany w oddzielnym zwa­
le. Szczegółowy sposób składowania ustalony 
został w normie PN-G-07010 z kwietnia 1951 r. 
Transport wewnątrz-zakładowy powinien się 
tak odbywać, aby powodował jak najmniejsze 
kruszenie się węgla i straty. Przy spalaniu wę­
gla pod kotłami należy dobierać sortyment wę­
gla do posiadanych rusztów; sposób układania 
warstwy węgla na rusztach, ciąg powietrza, ka­
nały przelotowe, tem peratura spalin, powinny 
być stale kontrolowane. Pobór pary powinien 
być rozłożony w ciągu całej doby równomier­
nie na poszczególne oddziały produkcyjne.

Do opalania kotłów centralnego ogrzewania 
należy używać mieszanki koksowo-węglowej; 
przy czym niedopuszczalne jest załadowanie ca­
łej komory paleniskowej paliwem i pozostawie­
nie kotła bez nadzoru parę godzin dotąd aż pa­
liwo nie wypali się. W arstwa paliwa powinna 
sięgać do połowy komory paleniskowej. Tem­
peratura kotłów centralnego ogrzewania oraz 
ilość kotłów jednocześnie używanych powinny 
być uzależnione od tem peratury zewnętrznej.

Przy użyciu energii elektrycznej należy tak 
ustawić procesy produkcyjne zakładu, aby po­
bór energii był równomierny przez całą dobę. 
Należy unikać niedociążania silników elektrycz­
nych i transformatorów, * co powoduje nieeko­
nomiczną pracę tych urządzeń. Każdy zakład 
przemysłowy powinien powołać społeczną ko­
misję kontroli gospodarki materiałowej i ciepl­
nej. A. W.

Szkoły przodow nictw a pracy
Zarządzenie M inistra Górnictwa Nr 309 z dn. 

8. VIII. 1953 r. w sprawie organizowania szkół 
przodownictwa pracy w przemysłach podległych 
Ministrowi Górnictwa, które wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia, poleca, by w zakładach pra­
cy podległych temu M inisterstwu dla zwiększe­
nia wydajności i jakości produkcji oraz podnie­
sienia kwalifikacji zawodowych robotników or­
ganizowano tego rodzaju szkoły, których zada­
niem będzie:

1. doszkalanie robotników,
2. podnoszenie ich kwalifikacji,
3. podnoszenie jakości produkcji, oraz
4. wprowadzenie i stosowanie nowych, naj­

bardziej oszczędnych i ekonomicznie uza­
sadnionych metod pracy.

Szkoły przodownictwa pracy należy organi­
zować we wszystkich gałęziach przemysłów 
podległych Ministrowi Górnictwa a w szczegól­
ności tam, gdzie zachodzi potrzeba podniesienia 
wydajności pracy, prżekroczenia norm produk­
cyjnych, podniesienia jakości produkcji, wpro­
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wadzenia nowych ekonomicznych metod pra­
cy i obniżenia kosztów własnych produkcji.

Szkoły przodownictwa pracy powinny być 
także organizowane w przemyśle naftowym 
i w rafineriach nafty.

Istnieją możliwości organizowania takich 
szkół zarówno na poszczególnych zakładach 
pracy jak i o charakterze międzyzakładowym 
dla wymiany przodujących metod pracy. Do 
prowadzenia szkół przodownictwa pracy nale­
ży wciągać i typować czołowych przodowni­
ków pracy i wyróżniających się robotników, 
zwracając uwagę na ich stronę moralno-poli- 
tyczną.

Prace w szkole nie powinny zasadniczo prze­
szkadzać w  pracy zawodowej. W wypadkach 
szczególnie uzasadnionych upoważnia Minister 
Górnictwa dyrektorów zakładów do zwalniania 
pracowników szkolących w tych szkołach od 
pracy zawodowej. Szkolącemu przydziela się 
do pomocy doświadczonego kwalifikowanego fa­
chowca (konsulenta) spośród personelu inży­
nieryjno-technicznego zakładu.

Organizację szkół przodownictwa pracy, pro­
gram i metodykę nauczania oraz sposób wyna­
grodzenia pracowników prowadzących szkole­
nie w szkołach przodownictwa pracy określa 
szczegółowo Zarządzenie Przewodniczącego 
PKPG z dnia 14. V. 1953 r. (Monitor Polski 
Nr A-52, poz. 584 z 1953 r.) wraz z instrukcją 
stanowiącą załącznik do wyżej wymienionego 
zarządzenia.

Do inspektorów szkolenia wewnątrz-zakłado- 
wego należy prowadzenie ewidencji szkolonych 
i kontrola ich wyników produkcyjnych.

Dane dotyczące ilości przeszkolonych i osią­
gniętych przez nich wyników należy podawać 
w sprawozdaniach kw artalnych Departamento­
wi Zatrudnienia i Spraw Socjalnych. M. O.

W y k o n a n ie  N a ro d o w e g o  P la n u  G o sp o d a rc z e g o  
z a  I  p ó łro c z e  1953 r .

W edług w stępnych danych zam ieszczonych w  kom uni­
kacie P K P G  plan  produkcji globalnej przem ysłu za pierw ­
sze półrocze 1953 r. został w ykonany w  ok. 103 procentach.

G lobalna produkcja przem ysłu socjalistycznego w edług 
w artości w  cenach niezm iennych wzrosła w I półroczu 
1953 r . o ok. 16 p roc. w  porów naniu  z I półroczem  1952 r.

Przedsiębiorstw a przem ysłu podległe M inisterstw u G ór­
nictw a wykonały p lan  globalnej produkcji przem ysłowej 
w  103 p roc ., jednakże p lan  w ydobycia ropy naftowej nie 
został w ykonany.

K o m u n ik a t
Wydział I I I  Polskiej Akademii Nauk organizuje 

w dniach 23—25 września 1953 r. w Gliwicach Zjazd 
na tem at Chemicznej Przeróbki Węgla, na którym  zo­
staną wygłoszone następujące referaty:

1. Referat wstępny — przedstawiciela Rządu.
2. „Podstawy surowcowe przemysłu chemicznej prze­

róbki węgla“ — Prof. Mgr inź. B. Krupiński.
3. „Warunki i perspektywy rozwoju przemysłu kokso­

wniczego“ — Prof. Dr J. Salcewicz.
4. „Węglopochodne z koksowania i półkoksowania 

węgla jako baza surowcowa kluczowych dziedzin 
przemysłu chemicznego“ — Mgr inż. M. Wnęk.

5. „Wytlewanie węgli kamiennych i brunatnych“ — 
Prof. Dr B. Roga.

6. „Wytwarzanie gazu i kierunki jego racjonalnego 
zużycia jako surowca chemicznego“ — Mgr inż. 
J. Kłosiński.

7. „Zagadnienie wielkiej syntezy węglowodorów na 
tle potrzeb gospodarki narodowej“ — Prof. Dr 
Z. Tomasik.

8. „Kierunki i zadania w zakresie projektowania 
i konstruowania urządzeń chemicznej przeróbki 
węgla“ — Mgr inż. A. Szpilewicz.

Z nadesłanych ksiqzek i czasopism
Mgr inż. Henryk Górka: P ł u c z k a  w i e r t n i ­

c z a ,  Stalinogród 1953. Nakładem Państwowych Wy­
dawnictw Technicznych. Form at A5, stron 44, cena 
zł 3.00.

Ukazał się drugi tomik popularnej „Biblioteczki 
naftowca“, przeznaczony dla pracowników przemysłu 
naftowego, a w  szczególności dla robotników i m aj­
strów zatrudnionych w wiertnictwie.

Na treść książeczki składają się zasadnicze wiado­
mości o płuczce wiertniczej, mającej zastosowanie 
przy wierceniach obrotowych, coraz szerzej rozwija­
jących się w naszym kopalnictwie naftowym.

Po wstępnym określeniu znaczenia płuczki przy 
wierceniu obrotowym opisano następnie chemiczne 
i fizyczne własności płuczki, pomiary tych własności 
na kopalniach, sposoby regulowania własności płuczki 
w czasie wiercenia oraz sposoby sporządzania i oczy­
szczania płuczki. Na zakończenie podano instrukcję 
dla kontroli płuczki przy wierceniach obrotowych.

Książeczka może stanowić również cenną lekturę 
uzupełniającą dla uczniów naftowych szkół zawodo­
wych.

Leon Tomaszkiewicz: „ E k s p lo a t a c ja  r o p y  i g a z u  
z ie m n e g o “, S talinogród 1953. N akładem  Państw ow ych 
W ydaw nictw  T echnicznych. F orm at A5, stron  23, cena 
zł. 2,00.

Powyższa książeczka, stanow iąca czw arty tom ik „B iblio­
teczki naftow ca", zaw iera podstawow e w iadom ości o wy­
stępow aniu ropy  naftowej i gazu ziem nego w  przyrodzie 
i o sposobach ich w ydobywania ze złoża n a  pow ierzchnię. 
O pisane zostały rów nież m etody ożyw iania produkcji ropy

tak w poszczególnych odw iertach jak i w  całych złożach 
oraz sposoby eksploatacji złóż gazowych. W  ostatn im  roz­
dziale zobrazow ano rozwój techniki eksploatacji złóż nafto­
w ych w  Polsce.

B roszura przeznaczona jest dla robotników , m istrzów  
i techników  przem ysłu naftowego, m oże służyć rów nież 
jako pom oc naukow a dla średnich  szkół naftow ych.

A ga Gusiejn K afarow : P r z e d ł u ż y m y  ż y w o t  o d ­
w i e r t ó w  n a f t o w y c h .  Stalinogród 1953. N akładem  
Państw ow ych W ydaw nictw  Technicznych. F o rm at A 4, 
stron  39, cena zł 2,50.

N akładem  P W T  ukazało się tłum aczenie broszurki 
znanego radzieckiego racjonalizatora przem ysłu  naftow ego, 
laureata N agrody Stalinow skiej, A. G . K afarow a. O bok 
w ydawanej ostatn io  „Biblioteczki naftow ca" jest to bardzo 
cenna książeczka Z zakresu w ydaw nictw  popularnych , 
przeznaczonych dla robotników  —  pracow ników  fizycznych 
przem ysłu naftowego.

W  om aw ianej książeczce au to r w barw ny sposób opow iada
0 sw oich osiągnięciach w  zakresie uspraw nienia w ydoby­
w ania ropy z odw iertów  naftow ych, głównie przez p rzed łu ­
żanie okresu m iędzyobróbczego oraz przez popraw ienie 
w arunków  eksploatacji. N a  szeregu przykładów  au to r wy­
kazuje, jak w ażna jest harm onijna w spółpraca całej załogi
1 jak dodatn io  m oże w płynąć na podniesienie w yników p ro ­
dukcyjnych i gospodarczych kopalń nafty  pobudzenie 
twórczej inicjatyw y i w spółzaw odnictw a załogi.

T an ia  ta książeczka pow inna bezwzględnie znaleźć się 
w  rękach każdego robotn ika, zatrudnionego przede w szyst­
kim  w eksploatacji ropy naftow ej.
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M g r in ż . Stanisław  K arlic: „ M a s z y n y  i u r z ą d z e n i a  
w y c ią g o w e  w  k o p a ln i c tw ie  n a f to w y m “ . S talinogród 
1953. N akładem  Państw ow ych W ydaw nictw  Technicznych. 
F o rm at B5, s tr . 272, cena zł. 2S,10.

Techniczna lite ra tu ra  naftow a doczekała się w ydania 
książki z zakresu m echaniki naftow ej. Zaw iera ona teorię 
m aszyn roboczych w yciągowych, w chodzących w skład 
zespołów w iertn iczych. U jęto  w niej obliczenia kon­
strukcyjne, opisy budow y i działania system ów  olinowania, 
wyciągów i w ież w iertniczych.

K siążka przeznaczona jest dla konstruktorów  i techno­
logów w specjalności naftow ej, jak rów nież dla ruchow ców  
kopalnianych. M oże być także pom ocna dla studiujących 
w naftow ych szkołach zaw odowych —  średn ich  i  w yższych.

I. B. Rapoport: „ S y n t e t y c z n e  p a l i w a  c i e -  
k 1 e“. Tłumaczył z rosyjskiego mgr inż. W. Kacze- 
rowski. Warszawa 1953. Nakładem Państwowych Wy­
dawnictw Technicznych. Form at A5, stron 285, ce­
na zł 19,50.

W książce podano podstawy chemii i technologii syn­
tezy paliw ciekłych z tlenku węgla i wodoru. Omówio­
no wpływ kontaktów, tem peratury, ciśnienia, składu 
gazu i  stopnia jęgo czystości na przebieg syntezy oraz 
produkcję gazu do syntezy i sposoby jego oczyszczania. 
Podano również charakterystykę otrzymywanych pro­
duktów i metody ich dalszego przerobu.

Książka jest tłumaczeniem z rosyjskiego drugiego 
tomu dzieła tegoż autora, wydanego w  roku 1950 pt. 
„Iskustwiennoje żidkoje topliwo“. Tłumaczenie po­
prawne, układ typograficzny książki na poziomie.

Praca godna polecenia dla wszystkich inżynierów 
i techników przemysłu naftowego oraz dla studentów, 
specjalizujących się w  dziedzinie paliw ciekłych.

M. A. Abdullajew, M. M. Karpienko, G. N. Protasow, 
P. J. Sziszczenko: O d d z i e l e n i e  p o k ł a d ó w
p r z y  w i e r c e n i u  „Razobszczenje płastow pri 
burienju skważin“. Moskwa—Leningrad 1952. Gostop- 
tiechizdat.

Opisano metody chwilowego i stałego oddzielania 
(odizolowania) pokładów przy wierceniu otworów naf­
towych, w  warunkach złoż ropnych Kaukazu; podano 
konstrukcje i sposób używania próbników złoża; omó­
wiono szczegółowo racjonalne konstrukcje odwiertów; 
zestawiono rury okładzinowe i podano sposób obli­
czania ru r; opisano sposoby uzbrojenia dołu kolumn 
ru r technicznych i wydobywczych przy cementowa­
niu odwiertu; podano wymagania, jakim  powinien od­
powiadać cement, skład różnych cementów i ich za­
chowania się w  odwiercie; opisano agregaty i inne 
urządzenia cementacyjne; podano sposoby cemento­
wania jedno i wielostopniowego z obliczeniami i przy­
kładami obliczeń, omówiono docementowanie odwier­
tów przy zastosowaniu pakerów.

Książka, przeznaczona dla techników i inżynierów 
wiertniczych oraz dla kierowników robót cementacyj- 
nych, jest obrazem postępu, jakim  kroczy naftowe 
wiertnictwo radzieckie. Zawiera bowiem — w sto­
sunku do znanych wydawnictw radzieckich z lat 
1948—1950 wiele nowości. Do nowości tych zaliczyć 
należy sposób obliczania ru r  okładzinowych dla od­
wiertów bardzo głębokich, obliczenie oporów prze­
pływu na podstaw ę wzoru Gewiniana, dającego w ar­
tości, zbliżone znacznie bardziej do wartości faktycz­
nych, niż wszystkie inne do dziś stosowane wzory, 
sposób obliczania czasu cementowania na podstawie 
wzoru Protasowa oraz zastosowanie nowych konstruk­
cji pakerów przy docementowywaniu odwiertu pod ci­
śnieniem.

Książka będąca pracą zbiorową stanowi konsekwen­
tną całość, dzięki bardzo starannej redakcji. Rysunki 
jasne i poprawne.

Ze względu na temat, książka ma szczególną w ar­
tość dla naszych techników i inżynierów wiertniczych,

spotykających się obecnie po raz pierwszy z proble­
mami rurowania i cementowania odwiertów o dużych 
(2-3000 m) głębokościach.

„ G o s p o d a r k a  r e m o n t ó w  a “. N ak ład em  
P ań s tw o w y ch  W y d aw n ic tw  T echn icznych . F o rm a t B5, 
s tro n  304, cen a  zł 8,—

Na półkach księgarskich „Domu Książki“ ukazała 
się opracowana przez Naczelną Organizację Techniczną 
wartościowa książka, omawiająca szereg tematów z za­
kresu postępowych metod technologii remontów. Opra­
cowanie oparte jest o m ateriały I Krajowej Narady 
Remontowej oraz o doświadczenia techniki radzieckiej 
w tym  zakresie.

Książka ujm uje po raz pierwszy w Polsce całość roz­
wiązań organizacyjnych i technicznych gospodarki re ­
montowej i może być z pożytkiem wykorzystana przez 
wszystkich pracowników konserwacyjno-remontowych 
przy zakładach wytwórczych. Może służyć również po­
mocą uczniom średnich i wyższych szkół technicznych.

W  num erze 2 (luty 1953) m iesięcznika „G az, W oda 
i T echnika S an itarna“ został zam ieszczony artykuł mgr in ż . 
K . Jahody  p t. „ S p o s o b y  o b l i c z a n ia  i k la s y f ik a c ja  
z a s o b ó w  z łó ż  g a z ó w  z ie m n y c h " .

Po krótkiej charakterystyce gazów ziem nych i złóż gazo­
wych wzgl. gazow o-ropnych, au to r om aw ia sposoby ob li­
czania zasobów złóż gazu ziem nego, a m ianowicie dwie 
zasadnicze m etody, tj. m etodę porow atości i  m etodę sta­
tystyczną. Pierw sza m etoda wym aga określenia objętości 
zbiornika gazowego i oznaczenia jego porow atości; w  tym  
celu kolejno oznacza się zasięg złoża gazowego, jego m iąż­
szość, porow atość, średnie ciśnienie joczątkow e. N a pod­
staw ie uzyskanych param etrów  przy pom ocy n p . w zoru 
D unna (lub H illa i Rawlinsa) oblicza się zasoby gazu ziem ­
nego w  złożu.

M etoda statystyczna polega natom iast na określeniu gra­
d ien tu  spadku ciśnienia pod w pływ em  w yczerpyw ania się 
złoża w czasie jego eksploatacji, co pozwala obliczyć przy 
zastosow aniu odpow iedniego w zoru zasoby złożowe gazu. 
M etodę tę m ożna jednak zastosować tylko do złóż będących 
w  eksploatacji już od długiego czasu,

W  zeszycie 3 (czerwiec 1953) czasopism a „ P r z e g lą d  
G e o lo g ic z n y “ został zam ieszczony artyku ł p t. „ N o w o ­
c z e s n e  m e to d y  g e o c h e m ic z n e  p o s z u k iw a ń  n a f t o ­
w y c h “ . W  artykule tym  au to r, Feliks M itura , daje krótki 
p rzegląd stosow anych dotychczas m etod geochem icznych 
w  zastosow aniu do eksploracji naftow ej, zarów no pow ierz­
chniow ej jak i w głębnej. G rupę pow ierzchniow ych badań 
geochem icznych dzieli na  5 m etod  —  gazową, b itum iczną, 
m ineralną, radioaktyw ną i bakteriologiczną, natom iast grupę 
badań  w głębnych na gazową, b itum iczną i m ineralną. N aj­
większe zastosow anie m ają, zwłaszcza w Z S R R , m etoda 
gazowa i bakteriologiczna. Podano ogólne zasady pionowej 
m igracji węglow odorów  ze złoża ku pow ierzchni, będącej 
podstaw ą badań  gazowych zarów no pow ietrza glebowego 
jak i rdzen i w iertniczych na  obecność w n ich  węglowodorów 
naftow ych.

W numerze 6 (czerwiec 1953) miesięcznika „G o s p o- 
d a r k a  G ó r n i c t w a “ zostały zamieszczone trzy 
artykuły z dziedziny przemysłu naftowego a to:

J. Szwakopf: O własny sprzęt wiertniczy.
A. K u m an o w sk i: Jeszcze  o u m a rz a n iu  środków

trw a ły c h  w  p rzem y śle  na fto w y m .
J . Ja ro sz ; Z ag ad n ien ie  am o rty zac ji w  p rzem y śle  

naftow ym .
Dwa ostatnie artykuły stanowią wypowiedzi do za­

mieszczonego w  nr 2 wyżej wymienionego czasopisma 
artykułu dyskusyjnego M. Frankowskiego, omawiającego 
zagadnienie umarzania środków trwałych w  kopal­
nictwie naftowym pod różnymi kątami widzenia.

Nakładem Państwowych Wydawnictw Technicznych 
Redaguje Komitet Redakcyjny
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Luminescencyjna metoda oznaczania bitumów
W  toku unow ocześniania m etod analitycznych stosow a­

nych  w przem yśle naftow ym  oraz zw iększenia ich w ydaj­
ności, Zakład G eoanalityki zastosował analizę lum inescen- 
cyjną do oznaczania bitum ów  w rdzeniach w iertniczych. 
B itum y posiadają w łasność lum inescencji, dzięki której 
m ożna stw ierdzić ich obecność, badając rdzeń  w świetle 
ultrafioletow ym . W  pierw szym  etapie p rac  opracow ano ja­
kościową m etodę badania rdzeni na zaw artość b itum ów . 
W  drugim  etapie opracow ano ilościową m etodę oznaczania 
bitum ów  w rdzeniach. M etodę tę oparto  na  zależności jaka 
istnieje m iędzy ilością obecnych w rdzeniu  bitum ów  a in­
tensyw nością ich lum inescencji. Zastosowano tu  dwa od­
m ienne sposoby badań a m ianow icie:

1. oznaczanie intensyw ności efektu św ietlnego wywo­
łanego przez zwilżenie chloroform em  pow ierzchni roz- 
drobionej próbki rdzenia,

2 . oznaczanie in tensyw ności lum inescencji chlorofor­
mowego wyciągu bitum ów  otrzym anego na  zim no ze znanej 
ilości rdzenia.

O ba sposoby polegają na  porów naniu w świetle u ltra­
fioletowym lum inescencji badanej p róbki z lum inescencją 
w zorców  uprzednio  przygotow anej skali.

M etoda ilościowego oznaczania b itum ów  przy pom ocy 
badania lum inescencji chloroform owego wyciągu bitum ów  
nie ustępuje pod w zględem  dokładności m etodzie ekstrakcji 
w  aparacie Soxhleta, a znacznie ją przew yższa pod wzglę­
dem  oszczędności p rądu  i chloroform u oraz ekonom ii czasu.

D o badania lum inescencji zastosowano stołow ą lam pę 
kw arcowo-rtęciową jako źródła prom ieni ultrafioletowych. 
L am pa kwarcowa em itu je rów nież prom ieniow anie w za­
kresie w idzialnym , które przeszkadza w czasie badania 
lum inescencji. W  celu w yelim inow ania tych prom ieni prze­
puszcza się światło lam py przez odpow iedni filtr.

Jakościowe w zględnie orientacyjne określanie zawartości 
b itum ów  w rdzeniach w ykonuje się przez bezpośrednią 
obserwację rdzenia w świetle ultrafioletowym . O ile badana 
próbka zawiera b itum y w  znacznej ilości, a mianowicie po­
wyżej 1% , to na jej pow ierzchni w ystępuje efekt św ietlny.

W  przypadku  rów nom iernego rozłożenia b itum ów  w rdze­
n iu , cała jego pow ierzchnia świeci m niej lub  więcej in ten ­
syw nym  św iatłem , najczęściej barw y jasno mlecznej o żół­
taw ym  odcieniu. G dy zaw artość bitum ów  jest zm ienna w róż­
nych  częściach p róbk i, w tedy daje się zaobserwow ać efekt 
św ietlny w postaci św iecących punktów , p lam  lub  żyłek.

W  celu stw ierdzenia czy lum inescencją pochodzi od 
b itum ów  czy też od m inerałów  w ystępujących w rdzeniu , 
daje się na  pow ierzchnię rdzenia kroplę chloroform u. 
Jeżeli in tensyw ność lum inescencji w zrośnie, przyjm ując 
przy  tym  postać pierścienia na obw odzie pow ierzchni 
zwilżonej chloroform em  m am y wówczas dow ód, że lum i- 
nescencja pochodzi od b itum ów .

Jeżeli przeprow adzone w  ten sposób próby  dają w ynik 
negatyw ny, co może nastąpić, gdy nasycenie rdzenia b itu ­
m am i w ynosi 0,01%  w ag., w ykonuje się dalsze badanie 
próbki w  stanie rozdrobnionym . P róbkę uciera się w m oź­
dzierzu, nakładając ją następnie w równej warstw ie na płytkę 
szklaną. T ak  przygotow aną próbkę um ieszcza się pod  lam pą 
kw arcową i zwilża jej pow ierzchnię kroplą chloroform u.

Synteza inhibitorów
In s ty tu t N aftow y um ieścił w  sw ym  planie pracę nad 

dodatkam i i inh ib ito ram i do olejów, w pierw szym  rzędzie 
olejów sm arow ych do silników  sam ochodow ych, lotniczych, 
traktorow ych itp . N a dalszym  planie pozostają dodatk i dla 
olejów turb inow ych  i transform atorow ych.

Z  opracow anych inh ib ito rów  najw ażniejszym  pod  wzglę­
dem  gatunkow ym : i w kładu p racy  jest in h ib ito r w ielofunk­
cyjny typu  soli m etalicznych am idu kwasów tiofosforow ych, 
poniew aż jest w iadom e, że związki fosforow e i siarkowe 
odznaczają się w yb itnym i w łasnościam i antykorozyjnym i

Poniew aż intensyw ność lum inescencji zależna jest od 
ilości b itum ów , znajdujących się w  rdzeniach, możliwe 
jest więc ilościowe oznaczenie b itum ów  tą m etodą. U tarcie  
próbki i badanie proszku skalnego zwiększa dokładność 
oznaczenia, pozwalając na  określenie procentow ej zaw artości 
bitum ów  w  granicach: 1) poniżej 0 ,01% , 2) 0,01 do 0 ,05% , 
5) 0,05 do 0 ,2% , 4) 0,2 do 1% oraz 5) powyżej 1% wag. 
D la określenia tych klas zaw artości używa się proszków  
w zorcow ych zaw ierających 0,01, 0,05, 0,2, i 1% wag. 
bitum ów .

D la uniknięcia w pływ u m ateriału skalnego na oznaczenie 
przygotow uje się 3 oddzielne skale wzorcowe na  m edium  
piaskowym , iłowym i w apiennym . N a lum inescencję bowiem 
m a w pływ rodzaj skały, zdolność pęcznienia, zawilgocenia, 
grubość w arstw y badanej próbki jak rów nież wielkość roz­
drobnienia.

Oznaczenie w ykonuje się, porów nując lum inescencję 
próbki badanej z lum inescencją wzorców po zw ilżeniu ich 
pow ierzchni kroplą chloroform u. P róbkę utartego rdzenia, 
jak rów nież próbki proszków  w zorcowych, nasypuje się 
obok siebie na płytkę szklaną. N astępn ie  celem otrzym ania 
w arstw  o jednakowej grubości przyciska się je lekko drugą 
pły tką szklaną, po czym się ją usuw a. T ak  przygotow aną 
płytkę um ieszcza się pod  lam pą kw arcową, a po zadaniu 
próbki i wzorców chloroform em  porów nuje się intensyw ność 
lum inescencji. Bardziej dokładne ilościowe oznaczenie 
wykonuje się przez badanie lum inescencji wyciągów chloro­
form ow ych przygotow anych na  zim no. Intensyw ność lu ­
m inescencji roztworów  bitum ów  w chloroform ie jest w  pew ­
nych granicach proporcjonalna do ich  stężenia. W  braku 
apara tu  do fotom etrow ania (fluorym etru czy też fotom etru) 
zastosowano porów nanie badanej próbki z w zorcam i skali 
porów naw czej. P rzez zastosow anie tej m etody udało się 
uzyskać dokładność oznaczeń podobną jak w m etodzie 
ekstrakcyjnej, osiągając dolną granicę czułości 0,001%  
bitum ów  w rdzeniu .

T ok  oznaczenia jest następu jący : Ś rednią próbkę ba­
danego rdzenia rozdrabnia się w  m oździerzu, odważa 5 g 
i wsypuje do flaszki z doszlifow anym  korkiem  o pojem ności 
100 m l. D o flaszki tej odm ierza się p ipetą  25 m l chem icznie 
czystego chloroform u, zakorkowuje i pozostaw ia na  48 godz. 
Po upływ ie tego czasu odciąga się p ipetą  5 m l roztw oru 
z nad  próbki i przenosi do takiej sam ej am pułki, w  jakich 
znajdują się roztw ory wzorcowe. Jeżeli badanie lum inescen­
cji przeprow adza się natychm iast, to w ystarcza zatkać 
am pułkę koreczkiem z w aty. W  innym  przypadku należy 
am pułkę zatopić.

O znaczenia przeprow adza się pod lam pą kwarcową 
w  filtrow anym  ultrafioletow ym  świetle przez porów nyw anie 
lum inescencji p róbk i i wzorców. Po  znalezieniu w zorca, 
którego intensyw ność lum inescencji odpow iada lum inescen­
cji badanej p róbki, odczytuje się z tablicy wzorców  wagowy 
p rocen t bitum ów , znajdujących się w badanym  rdzen iu .

Zakład G eoanalityki In s ty tu tu  N aftow ego m oże dostar­
czyć wzorcowe skale porów naw cze oraz przeszkolić u  siebie 
pracow ników  przem ysłu naftowego w  zakresie stosow ania 
analizy lum inescencyjnej.

D r J . J .  Głogoczowski

dodatków olejowych
i an tyutleniającym i, a sole m etaliczne, zwłaszcza sole m etali 
ziem  alkalicznych oraz sole cynku, glinu i podobnych , 
posiadają w łasności deterdżentow e. In h ib ito r m usi posiadać 
odpow iedniej wielkości część organiczną, k tó ra  służy jako 
nośnik  g rup  funkcyjnych, a nad to  odpow iednio dobrana 
wpływa dodatnio  na  podw yższenie indeksu wiskozowego 
i obniżenie tem pera tu ry  krzepnięcia oleju.

K ieru jąc się tym i przesłankam i w ybrano frakcję oleju 
gazowego, stojącą na  pograniczu w ęglow odorów  krzep­
nących w  tem p. ok. 25 do 30 °C , silnie rafinow aną, która
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Z jednej strony nadaje związkowi dobrą rozpuszczalność 
w olejach smarowych i podnosi indeks wiskozowy, a z dru­
giej strony sama nie krzepnie.

Frakcję środkow ą oleju gazowego (50% ) rafinowano 
w  kilku porcjach  20%  oleum  i po w ypłukaniu  poddaw ano 
chlorow aniu. P ro d u k t chlorow any am inow ano w autoklawie 
w ysokociśnieniow ym  w podw yższonej tem peraturze w od­
nym  roztw orem  am oniaku. T ak  chlorowanie jak i am ino- 
w anie przeprow adzano początkowo w różnych  w arunkach 
tem pera tu ry  i  ciśnienia z zastosow aniem  katalizatorów , 
zanim  ustalono właściwe param etry  procesu. Pow stałą m ie­
szaninę dw ualkylam in po wym yciu od am oniaku sprzęgano 
w  podw yższonej tem peraturze z pięciosiarczkiem  fosforu, 
a o trzym any p roduk t uw alniano od nieprzereagow anego 
pięciosiarczku. T ak  przygotow ana substancja m a charakter 
kw asu i dlatego przez ogrzew anie z w odorotlenkam i lub  
tlenkam i m etali daje sole, p rzy  czym siarka zostaje częściowo 
zam ieniona na  tlen  z w ydzieleniem  siarkow odoru. Jako 
pierw szą przygotow ano sól barow ą, tak w postaci suchego 
proszku jak i w roztw orze olejowym . Substancja stała 
w ykazuje naturaln ie  silniejsze działanie, ale jej przygotowanie 
jes t uciążliwe, a także w prow adzenie w roztw ór olejowy 
połączone jest Z pew nym i trudnościam i. N ajlepszym  wyj­
ściem  okazało się przygotow anie koncentratów  olejowych 
w  ten  sposób , że już reakcję sprzęgania z pięciosiarczkiem  
przeprow adza się w roztw orze olejowym .

N astępnie  przygotow ano sól sodow ą tego zw iązku, a z tej 
o trzym ano sole innych  m etali, jak w apnia, cynku, glinu, 
m iedzi i kobaltu . Związki te  dodane do olejów sm arow ych 
pow strzym ują w ydatnie korozję, zapobiegają pow staw aniu 
liczby kwasowej, działają dyspergująco i w pew nym  stopniu  
podw yższają indeks wiskozowy olejów. Jeśli idzie o tw orzenie 
osadów  i podw yższenie sm arności, to kwestia ta pozostaje 
o tw arta do czasu przebadania olejów inhib itow anych 
w ruchu  lub  na  ham ow ni. D latego też w obecnym  stadium  
przygotow uje się większe partie  inh ib ito ra , co jednak

Laboratoryjne badania działania  
na brqzy

W  związku ze zm ianam i konstrukcji silników, zwłaszcza 
typu  D iesla, okazało się, że dotychczas stosow any stop  
łożyskowy (babbit) nie w ytrzym uje dużych ciśnień  oraz 
zwiększonej ilości obrotów . D latego zaczęto stosow ać stopy : 
m iedź-olów, kadm -srebro , m iedź-ołów -srebro, kadm -nikiel 
i inne . Ł ożyska z tych stopów , które pod względem  m echa­
nicznym  zdają egzam in w now oczesnych silnikach, ozna­
czają się m ałą odpornością na korodujące działanie p ro ­
duktów  utlenienia olejów silnikow ych. D latego zaszła po­
trzeba przebadania poszczególnych olejów silnikowych pod 
kątem  ich zdolności do korodow ania stopów  łożyskowych.

W  tym  celu posłużono się aparatem  do badania korozji 
łożysk wg Pinkiew icza (G O S T  5162— 49). P rojekt i p ro to typ  
aparatu  został w ykonany w Insty tucie  N aftow ym . M ożna 
w n im  rów nocześnie przeprow adzać sześć p ró b . W ielkość 
korozji określa się s tra tą  wragi w  g/m 2 p ły tk i m etalowej 
w zględnie badanego wycinka panew ki łożyska.

Przebadano na tym  aparacie trzy  oleje silnikow e, a to 
krajowy L u x  10 i  L u x  14 T R  oraz im portow any L ux  10 K D .

Próby  przeprow adzono na  w ycinkach łożysk o składzie 
o łów -m iedi i o łów -m iedź-cyna. Z  przebadanych trzech 
olejów L u x  14 T R  okazał się specjalnie odporny  na  u tle­
n ianie, a co za tym  idzie znikom o korodow ał badane próbki 
stopów . N atom iast oleje L u x  10 i L ux  10 K D  korodow ały 
m ocno stopy  m iedź-ołów  (BO 30), natom iast znikom o 
stopy  m iedź-ołów -cyna. K orozja stopów  B O  30 wahająca 
się zależnie od rodzaju olejów od 20 do 25 g /m 2 jest tak 
wysoka, że m oże w eksploatacji spow odow ać aw arię silnika.

D alsze p róby  przeprow adzono na oleju L u x  10. S tw ier­
dzono, że dodatek cyny w strzym uje proces korozji. E fekt 
działania cyny zwiększa się z jej zaw artością w  stopie. 
Określono optym alną zaw artość cyny w stopie na  1,5— 2% .

Przy obecnym stanie produkcji krajowych olejów silni­
kowych zachodzi z wyżej przytoczonych powodów koniecz­
ność produkowania brązów łożyskowych z domieszką cyny, 
do czasu wypuszczenia na rynek olejów' inhibitowanych.

Przebadano rów nież próbne stopy o składzie o lów -m iedi- 
sreb ro , ołów -m iedź-nikrel oraz stopy  B O  30, produkow ane

posuw a się w olno, poniew aż syntezę przeprow adza się 
w aparaturze laboratoryjnej.

P racę nad  tym  inh ib ito rem  rozszerzono w  tym  sensie, że 
prow adzi się badania nad  przydatnością różnych typów  w ę­
glowodorów (a więc parafinow ych, naftenow ych i arom a­
tycznych) jako bazy inh ib ito ra . Z  przeprow adzonych 
dotychczas badań m ożna wnioskować, że d rob ina w ęglo­
w odorow a m usi być stosunkow o duża, w  przeciw nym  
bow iem  razie otrzym ana sól nie jest rozpuszczalna w oleju.

W  opracow aniu znajdują się także dodatki typu soli m eta­
licznych kwasów tiofosforow ych, otrzym yw ane ze sprzę­
gania pięciosiarczku fosforu z p roduk tam i u tleniania para­
finy syntetycznej. Są to dodatk i antykorozyjno-antyutle- 
niające, posiadające rów nocześnie w łasności deterdżentow e. 
Jako p roduk t wyjściowy stosuje się utleniony gacz, woski 
i kwasy tłuszczow e, otrzym yw ane z u tleniania syntetycz­
nej parafiny. D otychczas o trzym ane związki w ykazują zbyt 
dużą liczbę kwasową i stosunkow o słabe działanie in h ib i- 
tujące. T o też  prace idą w kierunku obniżenia liczby kwaso­
wej, polepszenia rozpuszczalności i znalezienia odpow ied­
niej bazy inh ib ito ra , poniew aż obecnie stosow any m ateriał 
wyjściowy nie odpow iada założeniom .

W reszcie ostatn ią g rupę opracow ywanych dodatków  sta­
now ią deterdżentow e kom ponenty  inh ib ito rów , to  znaczy 
substancje, które posiadają w łasności deterdżentow e, ale 
nie m ogą być w prow adzane do oleju bez innych  dodatków , 
poniew aż pow odują p ienienie olejów a także osłabiają jego 
na tu ra lną  odporność na u tlenianie i na działanie korozyjne. 
Związki te  są solam i m etalicznym i kwasów tłuszczow ych, 
jak stearyniany i oleiniany baru , w apnia, m agnezu, cynku, 
g linu , ołow iu, m iedzi, n ik lu  i kobaltu . Także w przygoto­
w aniu są sole w ym ienionych m etali, o trzym ane przez 
działanie odpow iedniej nieorganicznej soli m etalicznej na 
sól sodow ą kwasów sulfonaftow ych. T e  ostatnie otrzym uje 
się przez ekstrakcję ługów odpadkow ych po kwasowej 
rafinacji białych olejów. M gr H enryk M osurski

korodujqcego olejów silnikowych 
łożyskowe

Z czystego ołowiu i m iedzi lub  z m etali z dom ieszkam i 
żelaza, cynku, arsenu , antym onu, cyny, niklu w sum arycznej 
ilości 0,33%  na wagę stopu . S tw ierdzono, że dom ieszki 
pow odują zwiększenie korozji łożyska BO 30 o około 50% . 
N atom iast dodatek srebra pow oduje w zrost korozji stopu  
do 31 g /m 2, tzn. o ok. 60%  w stosunku do stopu  ołów -m iedź. 
N ikiel pow oduje raczej zm niejszenie korozji (17 g /m 2), 
niem niej jednak jest to korozja duża, co wskazuje na  ko­
nieczność podjęcia środków  ochrony łożysk tego typu.

Poniew aż olej L ux  10 produkow any jest przez kom po­
now anie kilku składników , przebadano je dla ustalenia, 
który  z n ich odznacza się najw iększym i zdolnościam i koro­
dow ania stopów . Znaleziono ten składnik i stw ierdzono, 
że przez zm ianę reżim u rafinacji m ożna częściowo wadę 
tę usunąć. Propozycja zm iany sposobu rafinowania jednego 
z  kom ponentów  została przez rafinerię przyjęta i wyko­
rzystana.

W  dalszym  ciągu p ró b  przebadano trzy  im portow ane 
dodatki uszlachetniające na ich działanie antykorozyjne. 
Były to : dodatek radziecki A znii 4, am erykański Paranox 
56a oraz holenderski H yco; 3-procentow y dodatek Paranox 
56a do olejów L u x  10 i L u x  10KD pow oduje p rzyrost wagi 
badanych w ycinków stopu  BO 30, co św iadczy o tw orzeniu 
się w arstw y ochronnej. D odatek A znii 4 i H yco wpływa 
ham ująco na  korozję p róbk i łożyska BO 30 w oleju L u x  10 
(korozja w granicach do 3 g/m 2), natom iast dodatek A znii 4 
w  oleju L u x  10 K D  w niew ielkim  stopniu  obniża jego włas­
ności korodujące. Jest to potw ierdzenie od  daw na znanego 
fak tu , że konieczny jest dobór inh ib ito ra  korozji dla po­
szczególnego typu  oleju.

W  końcow ym  cyklu prac oceniono skuteczność dodatków  
w ielofunkcyjnych w yprodukow anych w  Insty tucie N afto­
w ym . P rzebadane dziewięć m utacji “ inh ib ito ra  uniw ersal­
nego“ okazały się pozytyw nie działającym i. W  toku prac 
określono optym alne koncentracje tych  dodatków , jeśli 
chodzi o ich zdolności antykorozyjne, oraz w ytypow ano naj­
lepiej działające.

M gr in ż . Zdzisław  Stepek


